
Ner 7. Kraków 10 Stycznia — Wtorek Rok 1865.
C z a s  wychodzi codziennie rano o godz. 7ej (wyjąwszy poniedziałki i dnie poświąteczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

P ren u m era ta  wynosi:
rocznie:

miejscowa w Krakowie . . . złr. 20 . . .  .
miej scowa we Lwowie . . .  „ 21 . . . .
Pocztą w państwie Austryackiem „ 24 . . . .

„  do P ru s ....................... tal. 16 sgr. 20
„ Rzeszy niemieckiej . „ 21 „ 10

„  „ Francyi i Anglii . frank. 108 . . .
„  „ Włoch i Szwajcaryi „ 116 . . . .
„  „ B e l g i i ...................  „ 80 . . . .

kwartalnie :
. . złr. 5 . . .  .
. . „ 5 c. 25 .
. . „ 6 . . . .
. . tal. 4 sgr. 5 .
• . „ 5 „ 1 0 .
. frank. 27 . . . .
. „ 29 . . . .
. „ 2 0 .  . . .

miesięcznie:
. . złr. 2
• •  »  2
. . „ 2 c. 25
. . tal 1 sgr.15
. . „ 1 „ 25
frank. 10 
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Listy z pieniędzmi przesyłane byó winny franco do Administracyi „ CZASU “. LISTY 
reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują się.

CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

P ren u m era tę  p r zy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 

stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
1

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE w Aj e nc y i  „C zasil" 
p. I g n a c y  H e r c o k  w  r y n k u  p o d  N r. 238 . —  w Wiedniu p. A, 
Oppelik Wollzeile 22. —  Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. Ł. P łoński. 
Boulevard du Prince Eugćne, 95. — w Hamburgu pp. H aasenstein i Fo 
y le r  — w Frankfurcie nad Menem p. Otto JUolien — w Lipsku 
p. H enryk Kngler — w W rocławiu: pp. Jenke et S arn ig•

hausen.

Od Administracyi „Gzasn“.
Tanowie Frenumeratorowie miejscowi życz 

sobie dziennik otrzymywać w domu, raczą się zgło 
sić do Ekspedycyi „Czasu*.

Kraków 9 stycznia.
W  o gólnem  p o ło żen iu  p o litycznem  nie 

z a s z ła  e s ta tn iem i dn iam i ż a d n a  w idoczna  
zm iana . W św iec ie  p o lity czn y m  podobnie  
ja k  w św iec ie  fizycznym  ty lk o  w ie lk ie  
w strząśn ien ia  lub  su m m a d ro b n y ch  w pły 
w ó w  sp ro w a d z a ją  zm ian y  w idoczne i u d e ­
rz a ją c e . C hociaż u n iw ersa ln e  k a ta s tro fy  w 
ty s iącach  la t led w ie  się z d a rz a ć  m ogą, n ie ­
m niej je d n a k  z iem ia u leg a  c iąg ły m  drobnym  
w p ły w o m  sw ojej w ła sn e j p racy  lub  p racy  
lu d zk ie j, k tó re  p rz e ra b ia ją  je j pow ierzchn ię, 
zm ien ia ją  stosunk i k lim a ty czn e  itp. R ów nież 
w  politycznym  św iec ie  zm iany  rz ad k o  są  
w yn ik iem  w y p a d k ó w  s tan o w czy ch , a  zazw y ­
czaj b y w a ją  ow ocem  dług iej i pow olnej 
p ra c y  lu d zk o śc i, k tó ra  o cen ić  się d a je  ty l­
ko  w  zb io row ości sw ojej, bo p o jed y n cze  jej 
o b jaw y  przechodzą n ied o strzeżo n e . W ęd ró w k i 
ludów  lub  re w o lu c y a  fra n c u z k a  k ilk u n aslu  
w iek am i od  sieb ie  by ły  o d d a lo n e , a  i one nie 
s p a d ły  nag le  i jed n o ra zo w o  jak  la w a  w u lk an u , 
a  do p iero  w o d leg ło śc i h isto rycznej w y d a ją  
się być jed n y m  w y p ad k iem  n a  ra z  zaszłym . 
L udzie  je d n a k , co  żyli w  c iągu  nich, w idzieli 
sam e zd a rzen ia  co d z ien n e , k tó re , chociaż  
s traszne, n ie d a w a ły  się ob jąć  w  sw ojem  
zb io row em  znaczen iu , i w  sk u tk ach  sw oich 
ocen ić . A ni ci co  d z ia ła ją , an i ci co  d z ia ła n ia  
tego  d o zn a ją  n a  sobie, n ie  p rzew id u ją  na 
stępstw . W ied z ia ł A tty la , że depce  Rzym , 
w iedzie li tw ó rcy  rew o lu cy i fran cu zk ie j, że 
o b a la ją  tro n y  i ta rg a ją  p rzy w ile je  w  im ie 
ró w n o śc i, a le  p rzy sz łe j k o netrukcy i p o lity ­
cznej św ia ta  i przyszłej p o s tac i sp ó łeczeń  
s tw a  n ie  p rzew idyw ali. C zęściej n a  d rodze 
in tu icy i w ieszczej niż s p e k u la c j i  rozum ow ej 
o g arn ian o  w  rz a d k iih  ch w ilach  p rzy sz ło ść ; 
lecz  w  k ró tk im  d an y m  o k re s ie  w śró d  k tó reg o  
się  je s t, zd a rze n ia  ty lk o  za p isa ć  m ożna, o c e ­
n ić  z re sz tą  w p ły w  ich  b ezp o śred n i, a le  ogó l­
n ego  p o ło żen ia  n ie n a k re ś li  się, n ie  o d su ­
n ąw szy  się od  n ich  n ieco . Bo c h c ąc  np. 
o b ra z  w ielk iej k o m pozycy i ob jąć  w ca łośc i, 
trz e b a  s tan ąć  w  pew nej od n iego  od leg łośc i, 
a  ch cąc  o b jąć  j a k ą  w ie lk ą  chw ilę polity­
c z n ą , trzeb a  m ieć j ą  z d a ła  p rzed  sobą, a 
n ie  w niej być.

P rze d s ta w ić  ob ecn e  po ło żen ie  polityczne? 
Jestże  ono  zam k n ię tą  c a ło śc ią , w ykończo­
nym  obrazem , jestże  ono  czem ś gotow em ? 
T u  n ie  d osyć  zap isać  c ie k a w e  w y d a rzen ia  
i z e b ra ć  ep iz o d y , trz e b a  n a ry so w a ć  ob raz  
p o ło żen ia  o g ó ln eg o ; n ie  idzie o no tę  Bis- 
m a rk a  lub  P fo rd ten a , n ie  o a r ty k u ł  Monito­
ra, n ie  o ro zp o rząd zen ie  M u raw iew a lub 
b itw ę pod  S a w a n n ą , lecz  o c h a ra k te r  o b e ­
cnego p o ło żen ia  w odniesien iu  do tego, jak ie  
b y ło  p rzed  tygodn iem , m iesiącem .

S ą  epok i, w  k tó ry ch  p o d o b n e za d an ie  nie 
by łoby  tru d n e m : k ied y  ta k  m a ło  b y w a  ruchu , 
iż się wy daje , ja k o b y  sp ó łeczn o ść  lodem  ścię tą  
b y ła , i sen  pow szechny o g a rn ia ł św ia t ca ły . 
A  b y w a ją  też  ch w ile  ta k  reg u la rn eg o  o b ro ­
tu  k ó ł  po litycznych, ja k  w m ach in ie  dobrze  
funkcy o n u jące j. A le m y nie ży jem y w ow ych  
czasach  w y tch n ien ia  lub  p ow olnego  sym e­
try czn eg o  poch o d u  lu d zk o śc i. C zasy n asze  
n a le ż ą  d o  w ielk iej ep o k i p rz eo b ra żen ia  św ia ­
ta  średn iow iecznego  w  now oczesny . P o c z ą ­
tek  je j z a c z ą ł się w  zesz łym  w ie k u ; k o ń c a  jej 
n ie  p rzew idzieć . B y w ają  w śró d  niej p rzestank i, 
k o ń c a  nie b y ło  jeszcze. P rz e z  co  ju ż  nie 
p rz e sz ła  za naszej pam ięci n ie  ty lk o  E u ro  
pa, lecz tak że  i z m a rtw ia ła  d łu g ie  w ieki 
A zy a  i b ęd ąca  w  p o rze  tw o rz en ia  się A m e­
r y k a ?  a  n a  czem  się za trzy m a  ten  p ro ces  
p rz e o b ra ż e n ia ?  Ileż  to  w iek ó w  b y ło  p o trze ­
b a , ile  tru d n y ch  i bo lesnych  p rze jść , zanim  
św ia t s ta ro ży tn y  za g in ą ł i w  m iejscu  jeg o  
p o w s ta ła  o rg an izacy a  ś re d n io w ie czn a ?  S zy b ­
ciej m oże o d b y w a  się te ra z  p ro ces  p o w stan ia  
n ow ego  p o rz ąd k u , a le  gdy w śró d  tego  p ro cesu  
ży jem y ciągle, to n ie w iad o m o , czy  n as tę ­
pnem u lub  późn iejszem u jeszcze  p o k o len iu  
p rzy jd z ie  do p iero  u ży w ać  błogich  sku tków  
ciężkiej p rzem iany  obecnej.

D zisiejsze p o łożen ie  po lityczne je s t w y ra ­
zem  chw ili p rzech o d n ie j: w  tern za m y k a  się 
tłu m aczen ie  w ielu  n iepo jętych  z jaw isk , k tó ­
re  p rzesu w ają  się p rz ed  oczym a naszem i.

KORESPONDENGYA CZASD.
rŁ Prus Zachodnich 6 stycznia.

Rzadko czytamy w Czasie bliższe sprawy o na­
rodowym w naszej krainie ruchu, choć wiele tu 
u nas kwitnie pięknego i dobrego, choć żywioł 
polski coraz silniej się u nas krzepić zaczyna, a 
niejedno usiłowanie, niejeden czyn naszej dziel­
nicy zasługuje na naśladowanie i w najdalszych 
polskich ziemiach. Na dowód tego twierdzenia 
niech posłuży wiadomość, że siedm u nas kwituie 
polskich towarzystw rolniczych, do których głó­
wnie należą wieśniacy, gdy w W. Ks. Poznańskiem 
i Galicyi właścic;ele ziemscy prawie wyłącznie 
skład towarzystw rolniczych stanowią. Najstarszem 
i najwięcej zasłużonem jest Towarzystwo rolni 
cze powiatu Brodnickiego, które pierwsze pochwy­
ciło i wykonało myśl zakładania biblioteczek lą­
dowych, założywszy na jeden raz czterdzieści czy­
telni parafialnych, a z tych każda obecnie kilka 
dziesiąt dzieł liczy. Mogę śmiało twierdzić, ż e ja k  
Polska długa i szeroka, nie ma nigdzie tak zna 
eznej liczby i tak dobrze urządzonych biblioteczek 
ludowych, i mało gdzie takie się dzieją o szerze­
nie cświaty ludowej starania, jak  w Brodnickiem. 
Nie dość kupić parę dzieł i dać w ręce ludowi 
trzeba i samemu się czynnie przyłożyć, trzeba czu­
wać, aby korzystano z książek, aby wciąż nowe 
mi zasilać czytelnie dziełami — a wszystko to czy­
ni Towarzystwo rolnicze Brodnickie. Główna tego 
zasługa i chwała należy bez zaprzeczeń a p. Igna­
cemu Łyskowskiemu, autorowi słynnego dziełka: 
„Gospodarz," należącego do tej szczupłej liczby 
dzieł polskich, które się rozszerzyło tak daleko, 
jak  sięga mowa p.lska. Czytują je  tak dobrze 
ewanieliccy Mazurzy w Prusach Wschodnich, jak 
Ślązacy w Cieszyńskiem. Wszystkie pisma polskie, 
jak i Czas wkrótce po wyjściu chlubne o tej pra­
cy p. Łyskowskiego wydały świadectwo. Ten to 
mąż doprowadził do skutku założenie owych czter­
dziestu biblioteczek, on budzi na posiedzeniach 
Towarzystwa życie przez częste rolnicze rozprawy, 
zagrzewając członków do czynnego we wspóluej 
pracy ndziału. Ostatniemi czasy napisał trzy rolni­
cze rozprawy: „O płodozmianie," „O nawozach," 
i „o uprawie roli,“ umieszczone w chełmińskich 
kalendarzach. Rozprawy te w milionach egzem 
plarzy rozszerzyćby między ludem polskim nale­
żało. Pierwszą z nich przedrukowała Gwiazdka Cie 
szyńska, a redakeya Gazety Rolniczej w Warsza­
wie pięć razy w osobnych przedrukowała książecz­
kach. Jednakże widoczne te zasłhgi p. Ignace­
go Łyskowskiego nie tyle znajdują uznania u ro­
daków, ileby należało. Pod koniec np. 1863 roku 
obrano w Gnieźnie posłem na sejm berliński p. Da­
nielewskiego, gdy Czas polecał p. Łyskowskiego, 
i choć p. Danielewski, potrzebniejszy w Chełmnie, 
aniżeli w Berlinie, jak  tego dowodzi ostatni kilku­
miesięczny pobyt p. Danielewskiego w Berlinie 
z powodu procesu Polaków, skutkiem czego pi­
sma Nadwiślanin i Przyjaciel Ludu bardzo podu­
padły, a Kalendarz też znacznie podupadł, tak iż 
dziwić się wypada, że go drukowano w 20,000 
egzemplarzach.

Po Brodnickiem najwięcej ma zasług Towarzy 
stwo rolnicze w Piasecznie pod Gnieznem, składa­
jące się z samych drobnych rolników, których tu 
zowią gburami, a mimo dwuletnie istnienie, bardzo 
już piękne wykaże ono owoce. Towarzystwo to 
liczy dopiero około sta członków, odbywa co mie 
siąc lub co dwa tygodnie posiedzenia, posiada 
własną bibliotekę, a ostatuiemi czasy założyło 
Towarzystwo pożyczkowe na wzór niemieckich 
„ Vorschussvereineu Schultze-Delitscha, na które od 
razu blisko 1000 tal. na pierwszy początek zło­
żono. Duszą tego stowarzyszenia jest p. Krasie 
wiez z Tymawy. Oby podobne Towarzystwa w ca­
łej polskiej rozszerzyły się 2 iemi! Prócz tego 
istnieje u nas Towarzystwo rolnicze chełmińskie 
pod przewodnictwem zacnego pana Śląskiego 
z Trzebcza; Towarzystwo rolnicze ziemi pomor­
skiej w Starogrodzie, i południowo-pomorskie; przy 
tern w Kaszubach i w ziemi Malborskiej istnieją 
także polskie Towarzystwa rolnicze.

Owe tak wielce pożyteczne Towarzystwa czyli 
Spółki pożyczkowe, już też się u nas krzewić po­
czynają, choć wprawdzie ich liczba nader jest je ­
szcze m ałą, bo, oprócz wspomnianej w Piasecznie, 
istnieją jedynie tylko w Gołubiu i w Brodnicy; 
ostatnia udziela obecnie do 200 talarów poży­
czek.

Towarzystwo Naukowej pomocy Prus Zachodnich 
ju t lat 16 istniejące, także piękne wydaje owoce, 
gdyż na r. 1863/64 było 2384 talarów dochodu.

Z żalem wyznać trzeba, że nasze pisma N ad­
wiślanin i Przyjaciel Ludu, w Chełmnie wycho­
dzące, niedbale są redagowane, a mianowicie o- 
statnie, chociaż to właśnie, jako przeznaczone dla 
włościan, powinno być z największą redagowane 
starannością. Podobne fałsze historyczne, jak  np. 
że unia Polski z Litwą nastąpiła 1572 r. w Lubli­
nie, o czem w 1864 Frz. Ludu czytamy, nie są 
rzadkiemi, a co gorsza, że redakeya ich bynaj­
mniej nie odwołuje. Język w Przyjacielu jest na­
der niepoprawny, a co najgorsza pełen giermani 
zmów. Redakeya przyobiecuje wprawdzie wciąż 
ulepszenia, których oczekujemy. Ten wewnętrzny 
niedostatek mają pokrywać zagadki, które w każ 
dym numerze redakeya zamieszcza, obiecując za 
dobre rozwiązanie za talara książek. Podobne ła 
migłówki niech zostawi Kuryerowi Warszawskiemu.

Ale daleko gorszym jest kalendarz ua r. 1865 
„Majstra od Przyjaciela Ludu" (taki przydomek, 
zdaniem mojem zupełnie niewłaściwy, przybrał so­
bie p. Danielewski). Kalendarz ten wychodzi już

raz czwarty, i przyznać trzeba, że dawniejsze ro­
czniki były nie złe, ale za to obecny jest niestó 
sowny dla ludu i zdolny raczej do szerzenia szko 
dliwego wpływu. Pisownia i gramatyka tam do­
wolna. Do niedarowania także wielka liczba gier 
manizmów i obcych wyrazów, których lud nie ro­
zumie, a przecież to dla ludu pisane. A są mię­
dzy niemi takie, których wcala język nawet książ­
kowy sobie nie przyswoił. Tyle co do języka, 
który w ogóle niepoprawny.

Treść niemniej jest niezadowalniająca. W arty­
kule „Wilia św. Jana" są rzeczy nie dla ludu, 
pełne głupstw i zabobonów, które należy wyko­
rzeniać a nie rozszerzać; przy tern śliska tam mo 
ralność, lekceważenie religii.

W artykule „O literaturze polskiej" jest prawie 
cały ustęp o Jezuitach, przedrukowany dosłownie 
z drugiej części Wypisów Polskich Jana Popliń- 
skiego.

Niedawno wydała rejeneya kwidzyńska rozpo­
rządzenie, aby tylko w najniższych oddziałach 
szkół uczono języka polskiego, i to li dla tego, 
aby dzieci rozumiały lepiej wykład niemiecki. P. 
Danielewski chciał założyć w Poznaniu drukarnię 
i księgarnię. Odmówiono pozwolenia, gdyż zda­
niem rejencyi p. Danielewski siedząc rok w wię­
zieniu jest nieuprawnionym. Ale daleko gorzej po 
szło p. Stefańskiemu, niegdyś księgarzowi i dru­
karzowi w Poznaniu, który dopiero d. 6 paździer­
nika 1864 r. opuścił więzienie w twierdzy Weichsel 
rntiode czyli Wisłoujścia. Założył on w Pelplinie 
czytelnię niedzielną, do której mógł każdy, kto 
chciał, przychodzić w święto i niedzielę, a p. Ste 
fański czytywał gazety, wyjątki z dzieł i miewał 
pouczające wykłady. Rentmistrz w Gniewie i land 
rat w Starogrodzie zakazali dniem 29 grudnia od­
bywania podobnych zebrań. Dodano, że się to 
dzieje na wyższy rozkaz. P. Stefański wstąpił do 
Towarzystwa rolniczego w Piasecznie. Otóż rent 
mistrz z Gniewu kazał mu oznajmić, że w skutek 
rozporządzenia urzędu ziemiańskiego czyli landra- 
towskiego w Kwidzynie nie może Stefański brać 
udziału w zebraniach tego towarzystwa. Oprócz 
tego sołtys z Pelplina oświadczył ustnie p. Ste­
fańskiemu, że gdyby w Nowy Rok poważył się 
odbyć zebranie czytelni, żandarmi i wojsko ze­
branie to rozpędzi. P. Stefański trzymał się we 
wszystkiem ściśle litery prawa, gdyż doniósł wła 
dzy policyjnej o zebraniu, a nie pozbawiono go 
praw obywatelskich. P. Stefański przeto pozba 
wiony został uie de jure lecz de facto praw oby 
watelskich. Wprawdzie zamierza on wytoczyć z 
tego powodu proces, i udać się z zażaleniami 
przez wszystkie instaneye aż do Izb sejmowych; 
ale długa to droga, a nie wiadomo czy skuteczna.

Paryż 4 stycznia.

? O tegorocznem przyjęciu Ciała dyplomatycz 
nego w Tuileryach nie da się nic zajmującego 
powiedzieć. Tak przemowa nuneyusza papiezkiego 
i na nią odpowiedź Cesarza, jak  niemniej przemowa 
arcybiskupa paryzkiego i dana mu na nią od 
powiedź, składają się w gruncie rzeczy tylko z o- 
gólników. Jednakowoż dzisiejsza irrytacya, wywo 
łana ostatnią Encykliką Ojca św., sprawiła to, iż 
napisano o tem wiele artykułów — niekoniecznie 
potrzebnych. Usiłowano bowiem pod niewinne sło­
wa nle veritable bonheur", powiedziane przez mon 
signora Cbigi, podszyć przymówkę przeciwko rzą 
dowi, jakoby szczęście to, którem obdarza Fran- 
cyę, nie było jeszcze prawdziwem. Wątpić należy, 
ażeby ktokolwiek w to wytłómaczenie znaczenia 
ty ch słów szczerze uwierzył— a to tem mniej, ile 
że wczoraj już nadeszła tu telegrafem wiadomość 
o odpowiedzi samego Ojca św. danej w dzień no­
woroczny jenerałowi Montebello, który mn przed­
łożył życzenia Nowego Roku w imieniu załogi 
francuzkiej. Odpowiedź ta jest wypowiedziana we 
wcale niedwuznacznych wyrazach i zawiera zape­
wnienie jak  najszczelniej życzliwości dla Francyi. 
Dzienniki podnoszą również jednostronnie objęte 
w odpowiedzi cesarskiej wyrazy: „droit, pa ix et 
justice", i robią z tego prawie manifestacyą poko 
jową. Ale któż dzisiaj zechce przewidywać przy­
szłość na podstawie takich wyrazów! Mnie się 
zdaje, że o tej odpowiedzi cesarskiej możnaby 
zrobić tylko tę uwagę, iż na dni kilka przed No­
wym Rokiem zapewniano tu ze Bfar wyższych, iż 
odpowiedź ta będzie bardzo pokojową, i że zosta 
nie w niej bardzo dobitnie podniesioną kwestya 
rozbrojenia. Nawet w dziennikach inspirowanych 
można było jeszcze w ostatniej chwili czytać wy­
razy : que 1’allocution de VEmpereur sera tres-ami- 
cale, tres-pacijiqae et que l'idśe de desarmement y  
dominera. Tymczasem przemowa ta była, jak  wam 
wiadomo, nadzwyczaj krótka; oprócz ogólnika o 
pokoju nie było w niej nic tak nadzwyczajnie po 
kojowego, a o rozbrojeniu ani wspomnienia. Nad­
to jeszcze końcowy wyraz justice, której wymierze 
nie najczęściej niepodobnem bywa bez wojny, mo­
żnaby wytłómaczyć wcale odwrotnie. Nie chcę 
stąd żadnych wyciągać wniosków, ale rzecz pe­
wna, że jak  wyż wspomniona zapowiedź, tak i jej 
niespełnienie nie stały się bez powodu.

Encyklika papiezka sprawiła tutaj, jak  już wie­
cie z dzienników, nadzwyczaj głębokie i nadzwy 
czajnie żywe wrażenie. Po znanym ze swej traf­
ności rozsądku Francuzów należy wnosić, że ka­
żdy wie dobrze, co w gruncie rzeczy ma o niej 
rozumieć: lecz dzisiaj prawie nikt tego nie mówi, 
co myśli, tylko to, co mu potrzeba.

Najdalej wszakże ze wszystkich zapędził się, 
jak  zwykie, p. Emil Girardin, który powiedział 
w swoim dzienniku: że wszyscy, co sądzą zna­
czenie Encykliki papiezkiej, na niewłaściwej ru 
szają się drodze, bo z jej powodu wspominają

tylko o małej kwestyi, to jest o kwestyi władzy 
świeckiej Papieża, a zapominają o wielkiej, to jest
0 kwestyi jego władzy duchownej. Zapomniał na 
miętny d ialektyk, że władza duchowna chwała 
Bogn jeszcze dotychczas nie stała się kwestyą, i 
można mu za to zaręczyć, że on z niej kwestyi 
nie zrobi. Prawie tak samo mylą się ci, którzy ten 
akt apostolskiej Stolicy dyskutują ze stanowiska 
religijnego. Nie obchodzi się wszakże i tataj bez 
złej wiary, bo przecież każdemu, choćby tylko 
najpowierzchowniej obeznanemu z podstawami i du 
chem katolicyzmu, nie może być uie wiadomo, że 
tego rodzaju akta z tego stanowiska nie ulegają 
żadnej dyskusyi. Potrzeba przyznać, że nie zapo­
mniały o tem przynajmniej organa pćłnrzędowe. 
Donośność Encykliki papiezkiej dyskutować mo 
żna tylko ze stanowiska politycznego, ale i wte­
dy jeszcze należy pamiętać, że Papieżowi wolno 
przynajmniej tak somo jak  każdemu innemu brouić 
tych podstaw i zasad, na których się jego władza 
opiera i że Rzym inaczej przemówić nie może. 
Rzym może te zmiany, do jakich go zmuszą, prze­
nieść na sobie, ale nie będzie ich akcep tow ać...

Jak  rząd się zachował wobec Encykliki, o tem 
już także wiecie z dzienników. Parę dni całkiem 
milczano: czekano, jak  zwykle, głosu opinii pu­
blicznej. Potem odpowiednio temu głosowi ode 
zwał się C onstitutional; odezwanie się pierwsze 
okazało się za słabem, więc kazano mu się ode­
zwać po raz drugi daleko dobitniej. I to jeszcze 
było za mało; a przeto minister sprawiedliwości i 
wyznań ogłosił list okólny do biskupów francu­
skich, w którym ich zawiadamia, iż jest życzeniem 
rządu, aby wcale z pierwszych dwóch aktów papie­
skich nie robili publicznego użytku. Jakkolwiek 
wypadki ta nadzwyczaj poruszają umysły, są one 
jednakże wszystkie zupełnie naturalne i żaden 
z nich nie jest niespodziewanym. Jak bowiem 
Rzym na francusko-w łjską konwencyę nie mógł 
odpowiedzieć inaczej, tylko przypomnieniem nie­
wzruszalnych podt-taw, na których jego władza 
podwójna spoczywa, tak również nie mógł odpo­
wiedzieć inaczej dzisiejszy rząd F rancy i, który 
się opiera na zasadach z r. 1789. Lecz wcale nie­
spodzianą jest ogłoszona w wczorajszym Monitorze 
nominacya księcia Napoleona, wice- prezydentem 
rady tajnej (conseil price), a to tem mniej, ile że 
określenie jego atrybucyj i domniemanych na przy­
szłość wpływów ua politykę rządu, ogłoszone także 
w Monitorze, jest również nadspodziewane obszer­
ne. Wszystkie inue dotychczasowe kroki rządu 
przeciwko Encyklice, razem ze wspomnianym listem 
p. Baroche i zagrożeniem zwołania sjboru bisku­
pów francuskich, nie miały jeszcze takiej donio­
słości , któraby kazała wnosić, że konweneya fran 
cusko- włoska będzie na pewno przeprowadzoną 
w duchu stanowczo nieprzyjaznym Rzymowi: lecz 
ta nominacya, ua cojsię wszyscy zgadzują, nadaje 
konwencyi niewątpliwie znaczenie, wypisuje wiel 
kiemi głoskami jej nnitsrno-włoską i au ti-pap ie  
ską tendencyę, a nawet każe się w bliskim czasie 
spodziewać we Włoszech mniej albo więcej dono 
śnyeh, lecz w każdym razie stanowczych wypad 
ków. Cóżkolwiekbądż, to zawsze pew na, że no­
minacya ta ożywi i skonsoliduje na nowo we' 
Włoszech rewolucyjne dążności i ogniskom rewo 
lucyjnym, z zagranicy działającym na Włochy, 
które mimo to nie są bezczynne, da nowy popęd 
do wytrwałości i czynów.

Wobec tak ożywionej uwagi, zwróć mej w tej 
chwili głównie na Włocby, tutejsze wypadki dzien­
ne tracą zajęcie. Dla tego zamieszczam tu jeszcze 
wiadomość, że przeniesienie Stolicy do Florencyi, 
według ostatecznego postanowienia, ma w maju 
nastąpić. I król i książę de Carigoan będą mie 
szkać we Florencyi. Książę Humbert, który obecnie 
z wielkiemi odznaczeniami przyjmuje u siebie kar 
dynała d Andrea, nachylającego się jawnie ku no­
wemu porządkowi rzeczy we Włoszech, a przy­
gotowuje na dzień 18 b. m. jeszcze daleko świet 
niojsze przyjęcie dla rosyjskiego następcy tronu, 
będzie mieszkał w Neapolu. Młodszy jego brat, 
książę d ’Aosta, ma zamieszkać w Turynie, gdzie 
także obrała swą rezydencyę księżna Genueńska, 
podczas gdy jej syn, książę Tomasz, na zamku 
Montcalieri będzie kończył swą edukację.

Tymczasem, kiedy główny prąd teraźniejszy po 
lityki francuskiej każe wnosić, że Włochy w naj­
bliższym czasie zrobią nie jeden nowy krok w a­
żny ku zjednoczeniu, zachodzą zdarzenia z tym 
prądem nie bardzo zgodne, o których, acz drobne, 
także zapominać nie można. I tak np. donosi La  
France, zwykle dobrze informowana, że w skutek 
najświeższego rozkazu brygada francuska, która 
już w tych dniach miała Rzym opuścić, pozostaje 
nadal na tamtejszej załodze. Ajencya zaś Hł.v*s- 
Bnllier przynosi wiadomość, że kiedy król Nea- 
politański, Franciszek II w dzień noworoczny 
przyjmował powinszowania św. kolegium i niebtó 
rych członków Ciała dyplomatycznego, p. de Sar- 
tiges, poseł francuski, należał także do tych, któ 
rzy się przedstawili królowi i królowej. Opinion 
Nationale, która od kilku dui, jak  łatwo się do­
myślicie, podniosła głos swój o całą oktawę wy­
żej, spodziewa się, że p, de Sartiges otrzyma za 
to surowe upomnienie; nie jest to niepodobne, lecz 
zawsze dodać należy, że p. de Sartiges jest bar 
dzo bardzo dobrze położony w zaufaniu Cesarza, 

dopiero niedawno otrzymał wyszczególniające 
uznanie za swoje zachowanie się pełne zręczności
1 taktu.

Cesarzowa Eugenia powróciła już zupełnie do 
zdrowia, lecz mimo to zawsze jeszcze jest mowa 
o podróży do Nicei. W tym samym czasie Cesarz 
pojechałby z marszałkiem Mac - Mahoń do Algieru, 
dla zwiedzenia tamtejszych prowincyj i wywarcia 
swą obecnością uspakających wpływów na zniepo 
kojone pokolenia arabskie. Zamiar ten jednak nie

jest jeszcze stanowczym— a staje się nawet wąt­
pliwym wobec zapowiedzianych już balów i re- 
cepcyj w Tuileryach.

Dzisiaj odbył się w Montmorency pogrzeb ś. p. 
księżnej Adamowej Czartoryskiej, zmarłej w Mont­
pellier w wigilię Bożego Narodzenia. Pomimo to, 
iż nie rozesłano zaproszeń, orszak pobrzebowy był 
dosyć liczny. W sobotę odbędzie się żałobne na­
bożeństwo za spokój jej duszy w kościele St. 
Louis - en -V  ile. Przyjechał tu w tych dniach hr. 
Karoly, poseł anstryacki w Berlinie, który się stara 
o rękę księżniczki Heleny Sanguszkownej z T ar­
nowa, bawiącej tu także chwilowo z matką.

Zapowiedziany na 30 grudnia ślub Aleksandra 
Dumasa syna z powodu opóźnienia powrotu jego 
ojca, który był do Turynu wyjechał, dziś się od­
był. Autor dramatów i powieści, z powodu któ­
rych nazwano go le blanchisseur de maitresses, 
żeni się z panią Naryszkinową, wdową z domu 
Knorring. Pani Naryszkinowa, chociaż spowinowa­
cona z domem panującym rosyjskim, nie jest ani 
księŻDą, ani bogatą, ani nawet młodą i ma już 
córkę dorosłą. Ale jest znakomicie wykształoną i 
ma włosy prześlicznie czerwone, jakie właśnie dzi­
siaj są w modzie. Wszakże ślub ten wiąże się — 
żałuję teraz, żem wspomiał nazwę powyższą, lecz 
muszę to dodać— na podstawie bardzo dawnych 
stosunków. Kiedy mowa o Dumasie, to jeszcze i 
to dołożę, iż przesłał on tego roku swemu ojcu 
noworoczne powinszowanie w tych słowach: „Mes 
qnarante deux hivers soubaiteut la nonvelle antee 
ń vos soixante qaatre printemps." Przyznać mn 
trzeba, iż nie mógł trafniej scharakteryzować i 
siebie i ojca.

Rzym 3 stycznia.

Wspomniałem wam o przemówieniu Ojca świę­
tego do oficerów wojska swego w dzień śgo Jana. 
Dziś mogę wam je przesłać w dosłownym prze­
kładzie; me jest tu bowiem zwyczajem, aby dzien­
nik urzędowy mowy papiezkie ogłaszał; potrzeba 
ich prywatme dostawać, a jtś li  publiczność euro­
pejska dowiaduje się o nieb, to jedynie przez ko­
respondentów, co je , poufnie a najczęściej pokry- 
jomu otrzymawszy, przesyłają następnie dzienni­
kom swoim. Gdy tedy monsigaor Merode oficerów 
przedstawiał i śniadał ich powiuszowania, Papież 
odezwał się do niego i do nich w te słow a:

„Dziękuję wam za życzenia wyrażone mi przez 
usta naszego ministra. Odwiecznym było zwycza­
jem, iż uajwyżsi Pasterze w uroczystość Bożego 
Narodzenia poświęcali corocznie miecz dla ks.ą- 
źąt chrześciańskich najgorliwiej oddanych obronie 
Kościoła. Tych książąt już nie ma. Miecz sam po­
został Oddaję wam go tedy. Wy jedni dzier-
żeć go zdołacie dla obrony sprawiedliwości, wy 
jedni nie wyłączając nikogo, gdyż szukam w koło 
siebie, i nikogo godnego nie spostrzegam: wszy­
stkie bowiem wojska zdają się dzisiaj być na to 
tytko, ażeby gnębić, gnieść, mordować (opprimere, 
schiacciare, uccidere) . . . .  Dwaj oficerowie rależą- 
cy do wielkiego mocarrtwa, którego nie wymie­
niam, przyszli do mnie, padli mi do nóg, i doby­
wszy szabli swoich prosili, bym postawił stopę 
na gołej stali, i błogosławił icb. Udzieliłem im bło­
gosławieństwa mego; oni zaś chowając pałasze do 
pochew przyrzekli, iż nie dobędą ich inaczej jeno 
,w obronie słusznej sprawy. Wojsko nasze jest 
więc jedynem, powtarzam to po raz drugi, które 
broni sprawiedliwości. Żołnierze nasi nie będą ni­
gdy żałowali tego, co uczynili. Nie staną się oni 
podobnymi żołnierzom innego wojska, którego nie 
chcę także wymieniać. Widuję częstokroć listy pi­
sywane przez tych ostatnich, a między innemi 
miałem niedawno przed oczyma list jednego z pod­
danych, którzy rokosz przeciwko natn podnieśli. 
Pisał go do matki swojej stroskanej. Rokoszanin 
ten nie może znaleść chwili pokojn, rozpacz go 
ogarnia, iż służy sprawie niesłusznej i bezbożnej." 
Kończąc, Pins IX powtórzył po raz trzeci, iż woj­
sko jego jest jedynem, które trzyma miecz dla 
obrony sprawiedliwości; poczem udzielił wszyst­
kim apostolskiego błogosławieństwa.

Mowa ta dobitna i ostra dla rządów europej­
skich nie podobała się Francuzom, a  w Paryżu 
zapewne nie lepsze uczyni wrażenie. Po Encykli­
ce i Syllabusie żaden zaiste z monarchów nie weź­
mie jej za pochlebstwo.

W ostatni dzień 1864 r. Papież udał się do ko­
ścioła jezuitów na Te Deum, jakie tam śpiewać 
zwykli co rok dla podziękowania .Opatrzności za 
wszystkie łaski i dobrodziejstwa w ciągu roku o- 
trzym aie. Pomimo niepogody, wielki tłum spoty­
kał Ojca świętego i witał go hucznemi okrzyki. 
Papież zanucił sam Te Deum, a potem udzielił 
błogosławieństwa przenajświętszym Sakramentem 
ludowi. Król Ludwik I bawarski i Franciszek II 
neapolitański, tudzież członkowie katoliccy Ciała 
dyplomatycznego byli obecni tej ceremonii. Jezui­
ci wielki porządek w kościele zaprowadzili; wyż­
sze towarzystwa puszczono za biletami do części 
kościoła przegrodzonego na dwoje, niższe stało o- 
podal; ale uie było tłoku przed wielkim ołta­
rzem.

W dzień Nowego roku jenerał Montebello na 
czele trzystu ofi erów armii okupacyjnćj winszo­
wał Papieżowi. Ojciec święty odpowiedział w na­
stępnych w yrazach, których podaję dosłowny 
przek ład :

„Dziękuję ci jenerale za życzenia, jakie mi 
wyrażasz w imieniu oficerów swojćj dywizyi. Pię­
tnasty rok upływ a, jak  przyjmuję oficerów fran ­
cuskich; trzej z tych oficerów są dziś m arszałka­
mi; jeden z nich odprowadził mię z Gaety do 
Watykanu. Dziękuję wojsku francuskiemu za u- 
sługi, jakie mi wyświadczyło. Proszę Boga, by
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błogosławił rodzinę przewodniczącą losom wiel­
kiego narodu francuskiego. Proszę go, by błogo­
sławił Cesarzowę i Cesarzewicza; błagam Ducba 
ś*tętego, by błogosławił Cesarza i oświecił go 
dachem sprawiedliwości tak mu potrzebnym w 
tych trudnych czasach, jakoteż wszystkich ksią­
żąt, którzy rządzą św iatem ; albowiem wszelaka 
dyoastya upada, jeżli duchem sprawiedliwości nie 
jest natchniona. Dziękuję Cesarzowi za nałogi, 
jakie on i jego wojsko oddali Namiestnikowi Chry 
stosowemu. Błogosławię Cesarzowę, Cesarzewi 
cza, ciebie jenerale, twych oficerów, ich rodziny 
i wojsko francuskie."

Ponieważ Ojciec święty był wielce znużony, 
więc tylko wyżsi oficerowie przypuszczeni zostali 
do ucałowania stóp jego. Godna uwagi, iż w mo 
wie swojój Papież nie pobłogosławił samego Ce- 
Barza Napoleona, lecz tylko prosił Ducha świętego 
o błogosławieństwo, oświecenie i uczucie sprawie­
dliwości dla władcy Francyi.

Wszczęły się nowe rozterki między ministrem 
broni a jenerałem Moutebello z powoda powin­
szować noworocznych, gdy ks. Montebello napisał 
do ministra, że przyjmie oficerów papieskich przy­
chodzących mu składać swe życzenia, a mgr Mó 
rodo list jenerała zbyt rozkazującym znalazłszy, 
odpowiedział, że oficerowie nie pójdą. W tedy je  
nerał oddał oba listy kardynałowi Antonellemu, 
ten je  zaś złożył Papieżowi. Ojciec święty we 
zwał mgra Mćrodego i usiłował go ułagodzić i 
uspokoić; nowe tedy rozkazy wydano, ale znowu 
rozkaz z Watykanu skrzyżowany został innym na­

mi. Dr Herbst podziela również to przekonanie, 
ile że zdaniem jego, obrady nad budżetem muszą 
nastręczać sposobność do rozpraw nad wielkiemi 
kwestyami politycznemi: przyzwolenie obecne na 
leży uważać tylko za tymczasowe, a w pewnych 
warunkach odmowę mieć w odwodzie. Posłowie 
Hopfen i Taszek również byli tego zdania, przed­
kładając, iż rozprawy nad pozycyami budżetu na 
stręczają najwłaściwsze pole do dyskusyi. Dr van 
der Strass zapytał, ażali sprawozdanie z pozycyi 
budżetu przadkładane będą w izbie bezzwłocznie po 
przyjęciu ich przez wydział, lub też dopiero po 
opracowaniu całego budżetu przez komisyę, i o- 
debrał odpowiedź, iż ostatnie będzie miało miej­
sce. Tak więc Izba nierychło zobaczy się z bud­
żetem, co nie pozostanie bez wpływu na pewien 
pośpiech w jej pracach, ile że ma jeszcze przed 
sobą do załatwienia budżet na r. 1866.

Z obszernych sprawozdań z przebiegu posiedzeń 
wydziału skarbowego podawanych przez dzienni­
ki wiedeń ikie, wyjmujemy jeszcze niektóre szcze-

„W kilka miesięcy potem, Kotkowski z jednym 
ze swych przyjaciół (także już oczekującym na 
zasłużoną karę), zabili za Pragą kobietę, nazwi­
skiem Wiśniewską, która wiedząc o zabójstwie 
Felknera i będąc zazdrosną o swego kochanka 
który zniknął, a który miał udział w tej zbrodni, 
groziła wydaniem zabójców, jeżeli jej nie powie 
dzą, gdzie znajduje się jej ukochany. Przez po 
dejście wyprowadziwszy Wiśniewską za Pragę, 
Kotkowski skończył z nią dziewięcioma ciosami 
sztyletu.

„Tak to, idąc krok za krokiem, komisyom uda­
ło się ujawnić większą część sprawców zabójstw war­
szawskich. Co się zaś tyczy przypisywanego przez 
korespondenta Mosk. Wied. Kotkowskiemu zama 
cbu na życie hrabiego Lttdcrsa, to jest zupełnie 
niesłuszne. Pomimo wszelkich starań , komisye 
dotąd nie odkryły nazwiska osoby, która strzelała 
do hrabiego, chociaż odkryto, że złoczyńcy nieje­
dnokrotnie zawiązywali spisek na jego życie. Wia 
domo, że zesłany do ciężkich robót Landowski, 
któremu hrabia namiestnik łaskawie darował ży-góły odnoszące się do pozycyi budżetu „węgier ______  _______

ska kancelarya nadworna." Według dotychczaso-Icie, zamierzał otruć hr. Lttdersa. W tym celu Lau
wej praktyki w parlamencie austryackim, pozycyę dowski miał umyślnie urządzoną rękawiczkę, na
tę załatwiono bez rozpraw, a więc i bez w ykre-ldłoni której znajdował się z małym otworkiem 
śleń. Tegoroczny sprawozdawca tej pozycyi br. ; ęcherzyk zawierający truciznę. Zamierzając otruć 
Streit prezes sądu wyższego w Bernie odstępuje hrabiego na foksalu wód miueralnycb, Landowski
od zwyczaju i zaleca liczne wykreślenia, które trn wyciągając rękę po swoją szklankę i ściskając
dno pogodzić z korzyścią krajów za Litawą. I  tak dłoń, mógł wprysnąć truciznę do szklanki hra 
przy tytule piątym „budowa dróg“, którego wy biego.
sokość preliminarz w kwocie 300,000 złr. oznacza, I „List mój skończę dosyć ciekawym faktem.

- - _ . zaleca sprawozdawca wykreślenie w okrągłej su-1W tych dniach został aresztowany przez czasowo
desłauym przez komendanta p lacu , który jest mie 200,000 złr. a to z powodu, iż skoro w pra wojenno-śledzczą kom isją, dawno poszukiwany i
wspólny dla obu wojsk ; ztąd dalszy ciąg niepo wio z d. 17 listopada 1863 r, przyznano 200,000 znany ze swej zadziwiającej śmiałości i przyto-
rozumiema i rozjątrzenie zajścia  Co zaś dalój złr. jako zaliczkę przyszłej pod tytułem „nadzwy mnośei, w ostatnich czasach rewolucyjny naczelnik
nastąpi obaczym. To jednak pewna, że starcia czaj na budowa dróg" dotacyi, zatem owe 200,000 miasta W arsiawy, Aleksander Waszkowski, który 
obu władz, o których p. Dronyn de Lbuys wswćj winny być wliczono w preliminowane pod tym ty- brał czynny udział we wszystkich wypadkach re 
nocie wspomina, odnawiają się ciągle. | tułem 300,000, czyli po prostu wyrzucone. Jeszcze wolucyi i był głównym kierownikiem ukradzenia

surowiej obszedł się sprawozdawca z następnym pieniędzy ze skarbu Królestwa Polskiego. Przy 
tytułem „budowy wodne" wykazując w wywodzie pomocy trzech woźnych, w trzy dni wyniósł z ka 

K r a k ó w  _9go stycznia. Minister stanu nadał podobnie jak  powyższy uzasadnionym, iż nietylko sy Królestwa trzy miliony sześćkroć sto tysięcy 
koncypiście ministeryalnemu, Alfredowi Madurowi pozycya tegoroczna, ale i kilku lat npstępnyeb pod rs., które prawie w zupełaości były wywiezione 
czowi, opróżnioną posadę sekretarza przy namie- tymże tytałem, pokrytą jest przez zaliczkę z 1863. za granicę. Rozkazy naczelnika miasta, do osta 
stuictwie lwowskieir. | Rozprawy w Izbie wywołują zapewne inne zdania tuich czasów, były układane przez Waszkowskie-

w przedmiocie budżetu kancelaryi węgierskiej, a go i z j9go rozkazu drukowane w jednej z War 
pragniemy aby pozyskały większość za sobą. szawskich drukarni. Waszkowski, mający 1st 25, 

W i e d e ń  8go stycznia Wiener Zeitung zamie — N- fr . Presse dowiaduje się, iż w początku był studentem St. Petersburskiego aniwersytetu 
szcza w dzisiejszym swym numerze następujące przyszłego tygodnia odbędzie się rada ministrów, przebywał prawie ciągle w Warszawie, i zmienia 
oświadczenie: na której ułożoną zastań e odpowiedź na adres jąc  nazwisko i ubiór, wymykał się dziewięciomio

„Stolica święta wydała 8go grudnia encyklikę Izby poselskiej, odpowiedź która następnie z mi sięcznym poszukiwaniom policyi. Charakter tego 
z dołączeniem spisu zdań uznanych za błędne. uisterstwa stanu przesłaną będzie do prezydynm | przestępoy ciekawy jest ze względu psychologi 

Encyklika t i  będzie udzieloną biskupom w c e -h ej^e I*by. O treści tej odpowiedzi dotychczas tyle cznego."
larstwie austryackiem. tylko wiadomo, iż nie ograniczy się ona na prostym — W Inwalidzie czytamy dalej: „Żołnierze

Według §§ Igo i 2go cesarskiego rozporządzę. ogohiku, jako  N. Pan raczył przyjąć do wiado- Iz Lubelskiej komendy żandarmeryi Andrzej K a­
nia z 18go kwietnia 1850 i artykułu II umowy mości adres Izby, lecz rząd skorzysta z tej okoli szyryn i Franciszek Ł aw nik , patrolujący w powie- 
zawartej ze Stolicą świętą w r. 1855 c. k. rząd czuości, aby o pojedyncze ustępy adresu zahaczyć cie przybywszy 11 (23) stycznia 1863 r. do miasta
n j 0  - -  ‘ —  _  - i - j . -_. -_ - L --------------------. . . i - — ' — -— = *•**- -  — ------------------------L J -  - * —  • . . .  . . .

poddanj eh państwa i tych, którzy przebywają w Nie w zdaniach mniejszości z 7go grudnia n r 
granicach państwa, do władz normalnych tegoż i 5go grudnia b. r. o uorawnieuiu Związku co do 
poszczególnego prństwa, a me do władz którego okupacyi Księstw, lecz" w zdaniach król. nruskie- 
kolwiek innego pa stwa. Co poza ten zakres wy go rządu o prawie jego do własnej pomScy zu-

łe8t. w tem położeniu, aby wywierał wpływ ńa I swoje uwagi, które w izeczy zbijać będą słano I Kazimierza, niespodzianie''napadnięci’ zostaY'pL’ez I państwa” ? *  które s ię^T ie^ zw rac™ "u w ag T lu b  i T e l o  zerwania Zw.ązku.
formę, jak ą  zachowa władza biskupia przy ogla- » lsk.o zajęte w nich przez Izbę, a energicznie bandę buntowników pod dowództwem Zdanowicz*; też w zakres prawa urrodów, w którem tylko L v i Związku rozst ! ma y-’ o ° ° “ peten'
O i o n i t l  n n n i i l r l i l r i  t 1A1 I h s n n i ó  t i r o o r  Ir AWAntr I n  n« * •“  — —  - ?<— ' a t  t» • •* • * ■ *■ ■ * • *  ̂ ® I “ o t f Z y ^ i i v  HlJł Q | 0  J 6 u 6 Q   ̂ ltiCZ

Prusaka przeciw władzy własnego państwa; lecz 
ustawa nie stanowi nic podobnego względem roz 
ruchu. Skoro prokuratorya po zbadaniu wszystkich 
okoliczności rozpoczęła postępowanie karne, sąd 
ustanowiwszy istotę czynu, musi zastósować po­
stanowienia prawne o rozruchu, bez względu iż

Depesza król. pruskiego ministra stanu ma jak  
mi się zdaje podwójny c e ł : najpierw chce podać 
krytykę głosowań wymierzonych przeciw uchwale 
Związkowćj z 5go b. m., a szczególniej głosowa­
nia królewskiego bawarskiego rząd u ; powtóre za ­
mierza wskazać niebezpieczeństwa, któreby wyni-

takowy był popełniony za granicą." — Z przyje knąć musiały z takich dążeń do rozszerzenia kom- 
mnością możemy stwierdzić, iż sąd apelacyjny po- petencyi Związkn, jakie podług zdania król 
znauski konsekwentnie obstaje przy raz wypo- pruskiego rządu zawarte są w głosowaniach tvch 
wiedzianej zasadzie, co atoli oskarżonym— a licz rządów, które nie przystąpiły do uchwały z L o  
na ich jest bardzo znaczna — nie na wiele się grudnia. ' °
przydaje, gdyż prokuratorya w trzeciej iustancyi Ze względu na punkt pierwszy ubolewam ża 
m m z o n * re ,y w »  ,  ZMady ai.podobaa mi

Motywa uwalniających wyroków apelacyi po- rozbiór. Tkwi to w pi awdzie w istocie rzeczy i za- 
znańskiej są tak zajm ujące, >ż podajemy je  tu wsze się tak działo, że przy uchwale nastanić 
w w yjątkach: Oskarżony — tak opiewają moty mającćj niektóre rządy związkowe starały s?e o 
wa — jest poddanym pruskim, a czynność wytknię- pozyskanie drugich dla zdań swoich. Jednak ie 
tą w oskarżeniu popełnił za granicą. Zastósowa źli się nie mylę, dotąd nie było zwyczaju bi’ania 
ny zatem powinien zostać przepis kodeksu karne pod rozbiór krytyczny, kiedy uchwała stanęła 
go (§ 4 Nr 3), według którego w Prasach w jnyśl głosowań z uchwałą się niezgadzająeych i wda- 
ustawy karnej pruskiej może być pociąganym do wania się o to po za zgromadzeniem Związkowem 
odpowiedzialności i karanym: „Prusak, który za w korespondencyą. Na wszelai wypadek uie wi 
granicą popełnił czyn podp:dający karze jako dzę się w możności tego uczynić, a to dla uuiknie- 
zbrodma lub jako przestępstwo według ustaw pru ma chociażby tylko pozoru, jakoby królewski rzad 
skich , a również przez ustawy k ra ju , w którym przyznawał któremu innemu rządowi zwiazkowe- 
czyn został popełniony, karą obłożony." Czynem mu prawo pociągania go do odpowiedzialności za 
oskarżonego jest udział w rozruchu, obłożony karą jego głosowanie. W obec tćj trudności nie nu.że 
według kodeksu karnego obowiązującego w Pol- także mieć żadnego znaczenia myśl, że taka no 
see. Natomiast według Uitaw pruskich nie jest ka głosowaniu następująca rozprawa przyczynić sie 
rygodnym. Rozstrzyga sprawę ta okoliczność, iż może do pogodzenia zdań niezawodnie n żądane 
rzecz idzie o przestępstwo polityczae. Do takowe- go, a to tem  mtrtćj, że jak wladotho z doświad- 
go odnosi się § 91 k. k. przychodzący pod ty tu- czenia, polemika wrtecz się cofająca n ig d y T ra ­
łem. opór przeciw władzy państwa. wie nie wiedzie do porozumienia się.

Prawodawca pruski stanowiąc przepisy ku obro Ile zaś królewski pruski rząd zwrócić chce u 
me państwa i władzy państwa, przedewszystkiom wagę na niebezpieczeńitwa zagrażające dalszemu 
miał na oka własne państwo. Wprawdzie wy ty- trwania Związku, gotowi jesteśmy udać sie za 
kano wielokrotnie brak dokładnego określenia po L im  na to pole uwag; szczerze bowiem pragnie 
jęcia zbrodni i przestępstw politycznych, ale nie my utrzymania togo węzła całości niemieckiego 
zaprzeczono tern istnieniu owego pojęcia w pra- narodu i uznajemy obowiązek wszystkich związ- 
wodawstwie pruskiem. Umiejętność prawa karae-1 kowych rządów dzialanh wspólnego celem usu-

albo poszczególne jego władze i ich organa, a fb ' I dokładnie nad "depeszą króTnrnskiego ^ n iT tra  
n w T n in t byCZDe^ yWateh pa.ń8twa stanowią stanu i razem z nim przyszliśmy do przekonania,
przedmiot karygodnego naruszenia. W ogóle za że niezawóduie zagrożone było dalsze trwanie 
em me trudno dowieść, ażali zbrodnię polityczną Związku z powodu kwestyi, rozstrzygnięci nchwa- 

lub niepolityczną mamy przed sobą. Wspólną ce łą związkową z 5go grudnia b. r Tylko względem 
chą zbrodni politycznych jest to, iż podstawę swą przyczyny i początku tego niebezpieczeństwa nie 
mają w wewnętrzuem prawie państwa (Staasrecht); możemy niestety* dzielić zdania król pruskiego 
to zaś zajmuje się tylko określeniem stosuaku I rządu.
poddanj ch państwa i tych, którzy przebywają w Nie w zdaniach mniejszości z 7go grudni

’ l,- ‘ r " f «  .» Z<n«k. 00

szaniu encykliki i jej dodatku.
Nie zapuszczając s:ę w wydawanie sądu o wspo 

mnianem obwieszczeuin , do czego lym razem rząd 
cesarski nie ma żadnego pow odu, uznaje on w

I bronić praw korony.

Królestwo Polskie.
przyczem Ławnik tuż na ulicy zabity został, a Ka zawarte między państwami traktaty ogłoszone » samo Zgromadzenie' > w iask o » I 
szyryn wzięty do niewoli, w której przez kilka dni sposób prawem przepisany stanowić mogą pod L ajść  może tylko pytanie czy to ’ie^t tak? j E T ?  
oczekiwał wykonania na sobie wyroku śmierci, stawę orzekania. Z tem pojęciem zgadza się także dek, w którym do uchwały, aby była w ażfl n f  
wydanego przez Zdanowicza. Tymczasem banda doktryna prawa powszechnego niemieckiego. Ma- trzeba jednomyślności ' P

W  d r o d y . f t  d o  S t n n d n m n i r v a  u o a ł u l r A a r o n u  K o / l n o  f p r v n l w  r l a  t w . n nAn. . .  i j .  i  i_________   • , 1  ^  ^  OoCI*

. .n je  dworska źa- śledztw. Wiadomo też powszechnie, a kiedyś wa- byciu z oddziałom do Sandomierza, potrafił zaraz w berlińskim dzienniku, które tu opuszczamy ile ue JbJwiazaue w . ibin sw* Prż8CIWD'e. ° ‘
łoba po śp Maryi Annie, wdowie po W. ks. T o -L “y ‘° . b§dz!e przyczynek do dziejów, jak  nieraz wykryć, że z rozbitej bandy Zdanowicza ratowało że obracają się wyłącznic w sferze paragrafów i Zgromadzeni^ 7 »i o mn ri 8p°rL pr—  dać
skańskim, Arcyksiężuie austryackiej, z domu kró- wprzódy znalazło się jak ie  doniesienie o osobach, się ucieczką i ukrywają się w tem  mieście I I  po- przepisów karoyeb, niezrozumiałych d?a olółu czy I t e m r n r z v l a i a . T  ^hani M ła‘wien,a\  N a­
lewnie saskiej, do poniedziałku, 9go stycznia i | a  potem wyrok obejmował fakta w tych do- wstańców, którzy przyjęci zostali do miejscowego teluików. » najszczerszej chęci nie możemy nic in-
trwać będzie dni czternaście, i to przez pierw- uiesieniach dziennikarskich wymienione, póżnićj szpitala jako cborzy. Kaszyryn, wziąwszy z soba nego upatrywać w postanowieniu król. pruskiego
szych dni ośm t. j. od 9go do 16go stycznia włą “ŁŚ zaparte— po niewczasie. Mosk. Wiedomosii 1 podoficera i 10 kozaków, udał się do tego szpi W  |  ** m  w  czek^nia na uchwałę Zgromadzenia związ-
cznie żałoba gruba; od 17go zaś do 22go stycznia doniosły były o schwytaniu niejakiego Katowskie- tala. Znając osobiście Loona Frankowskiego byłe 1 “  ®  / •  .n a . Pr®,8te wype1*}1®0^  obowiązku pier-
włącznie żałoba lekka. go, sprawcy zamachu na życie LUdorsa. Rosyjski] go ucznia sykół warszawskich, pochodzącego z gu Zapowiedziany przyjazd do Wiednia ks. Fryde wnie zaś “i  k S d i i  f T b Ł n T  Z w 'l^ u’ przeci‘

Vaterland, szczery przyjaciel R osyi, który \lnw ahd  prostuje to doniesienie; powtarzamy je bernii Lubelskiej, który z polecenia byłego na- ryka Karola pruskiego, aczkolkiek został z powu król saskiemn r ^ i T w i T c S ® -  , k pfzf ,W
 --------------  --------  - • I    _ .-L----- "  > • - « . . ' j  s i  marca 1862 ro k u  Idu śmierci W. ks. Tmbuńabit. L , n l i ,  !. rządowi przedsięwziętym bylibyśmy

musieli uznawać otwarte zarwanie Z w ią z k u
. D Zresz,ą sprawa okupacyi jest już dziś usunięta.

„Kosya tylko niewłaściwie uchodzić może 'dotąd I ^0 grudnia: ' * I nego'rewolucyjnego, Kassyryn'wykrylT'"go “tu,"‘"w I "  Wicdeńska^^Presse  ̂dowildu^'e sie z iednei s tro  n r z I T ' ?  ,krÓL prUSki mia|8ter stanu nia
za państwo europejskie. Główny kierunek je j po-1 „W numerze 267 waszego dziennika, pomiędzy liczbie chorych ciężko ranionych. Dla u iiik n ie n ia  ny, że w Wiedniu spodziewaj! sie iż ksiaże nru wT dHwoAH en  “ I® POZ88blwiać na8 w

---------x: X , . . .  I -------- ------------- zedrnkowana 7. Mosk Wi fd. w ia- kaiw. r.onn Pranlrn«,ubi.„  „ .Ju b i r 7®' V  , . prn w^pliwośc1 co do postanowienia kró . nruskie

'” V,T wuiuuoui u/, ia ta-
zastrzeżenia praw swoich. W skutek ta-

8>? nprzyj$ć do siebie". Wewnątrz znajduje się I »zał rzeczywiste fakta z krążącemi pogłoskami, I sera , ' przyaresztowany Frankowski",’ korzystając I a której hr. Ch“ot!k me”mógł b v ł * l H e n M 7 v T ró lPraWie ™eriyć>. ł:e właściwym cefem
ona w ciągu olbrzymiego przekształcenia; w jakim pozwólcie mi jako waszemu korespondentowi, do z niedozoru postawionych przy nim na straży, zdo markowi, ponieważ uaówczas niebvlo Rn,li L atr7 vmam» bPJi m,ui8tra 8tan,u Je8t po-
kir-mnfen imn oin aHIiaH*!,, kLrfnifi ynninpomn nknliA7 .,ni»; „Kioiniz lał i,.„„ J____ . . T  . L s_  n . , , '  t  . T „  “aowczas nie Dyto go w Berli wstrzymanie królewskiego rzadn od da» » n; / u ,

 --------------- -------------------------------------------------------------------- ------- ---------- —  - i im . /  r i a u n i m u m  u a  s i r a z y  auzaiŁuw, za-1  w w i u ie  p ro p o n o w a ł  ty m c z a so w o  o d d a u ie  k s  A u - i
c z en s tw a .  N a z e w n ą t r z  R o s y a  j e s z c z e  c ią g le  s t a r a  w aż  k o re s p o n d e n t  Mosk. Wied. c o k o lw ie k  zm io  ją ł  s ię  d a ls z e m  s p r a w d z a n ie m  c h o ry c h ;  ty rn c za -  g u s t e n b u r s k i e m u  f a k ty c z n e g o  D o s ia d a n ia  K s ię s tw  nrQm • „ z  x . -------
s ie  _Drzviść  do  s i e h ie " .  W B w natrx  v.naidnin ai*. I sza ł  r z e c z y w is te  f a k t a  z k ra ia c R in i  nn t- lnakam i I sHm i—  I o k u . . :  K- • ? , P . a a u , a  K s ięs tw ,  g o  m u s im y  prawie w i e r z y ć , że  w ła ś c iw y m  ce le m

swoją „nową erę" inauguruje staremi środkami dój, koło domu w którym mieszkał, radca dworu dę tego nader chwalebnego czynu bezinteresowno I O tym 'śam ym  przedmiocie ti o celu nodróży I wości* ,rZąaD Z  * *
przemocy zaborami klasztorów i stowarzyszeń i Fclkner, zarządzający tajnym wydziałem osobnej ści i zamiłowania porządku, raczył udzielić żołnie pruskiego księcia dowiaduje sie ten sam dziennik L fernvw a? L H t^ i ,  postanowd.śmy za.

T S s J s t s ^ - ^ s r 1* w lw o d s rnbli ,rebrn7ch
— W sobotę dnia 7 b. m. odbyło się pierwsze I sztyletem w górną część ciała, nieboszczyk miał 

po świętach posiedzenie wydziału fiaansowego. I oderznięte ucho. Było to jeżeli się nie mylimy 
Poseł hr. Vrint8 zdawał sprawę z przekazanych mu pierwszo polityczne zabójstwo w Warszawie. Sąd innoj politycznej, czyli, ściślej mówiąc, polityczno-i jednego rządu.

l L y , Q o“ t Z a o D a  k a .o c e . , a r y « L gabmetową na su m ę  puścili pośród naelcktryzowanćj publiczności p ,- pytanie mianowicie, ażali udział w powstaniu prze- razem sposobu i rozmiaru tejże pomocy. Zarys tei T o /g o  w e z i  ?  W  n t r z y a , a a i e  Pobty '
63,482 złr. Po przyjęciu tych pozycyj zapytał po głoskę, że zabili rosyjskiego szpiega, a oderznięte ciw obcemu państwu karygodnym jest lub nie umowy miał szczegółowo rozbierać król nrnakt i .  , c r niemieckiego narodu uważa-
seł Skene obecnego ministra skarbu , ażali rząd ucho miało znaczyć, że nieboszczyk zbyt wiele według ustaw pruskich. Obszerny ten artykuł p o -L o d z ić  się na je g o T v ś l c ł ó w ! r  P T 7 a Jeduak nie myślimy pozwalać
nie wziął pod obrady pomysłu ustanowienia listy słyszał i wiedział. dajem? tu z p!wnem streszczeniem. * P Presse nie wierzy " e b v  ksilże nruski iechał dn “  ° Z T l  °haraktert> Związku, j Hko 8towa.
cywilnej dla domu cesarskiego, porESzonego je  „Minął rok, agitatorowie potrafili wciągnąć poi- Trybunał najwyższy — pisz e V  A  Zta -  za- Wiednia z SroTktem r e f J r m T z J i f Z ^ m i ^  w ten dla

niego niekorzystny sposób, żeby jeden cz ło n e k

zape-
iecz zaniechano pomysłu ze względów oszczędno stwo. Prace komisyj śledczych 
ści. Tu następuje zajmujący epizod posiedzenia: ogromną korzyść. Wiele rzeczy i
poseł Szabel objawia swoje zdanie, iż członek zeł powstania został znaleziony i Hazuy uzien przy izoroauia wewnątrz państwa przeciw państwu przez I wiania się jego wykonaniu- Drawo zakładania wb 
pojedynczy wydziału me ma prawa stawiania po nosił nowe odkrycia. Rzecz poszła szczególnie szyb Prusaka tylko przeciw pruskiej władzy państwa wszystkiem swojego bezwzgledeg i Veto—  otoL ta 
dobnego jak  powyższe pytania, skoro przedmiot ko, po odkryciu przez wojenno-śledczą komisyą może być popełnioną. Pojęcie takie rzeczy zgodne Ł ow isko, jakie pragną Prusy zaiać w Zwiaikn
me stoi na porządku dziennym. Zaczem zaleca gło osób, które stanowiły estatni rząd narodowy. było z usposobieniem przcaikającem ogół. Tem Przeciw temu protestowałyby naturalnie nańJJwa
sowame, ażali wydział zgadza się na traktowanie „Niektóre okoliczności rozjaśniły zabójstwo Fel większe zdziwienie sprawiły wyroki trybunału naj- średnie i małe; Związek stałby sie złnd»oni«m
przedmiotu poruszonego przez posła Skenego. Zda - knera i wykazały zabójców. Jeden z nich Włady wyższego, znoszące wyroki sądu apelacyjnego a 0 L ii jedno państwo ma orawo ODierania' sie wie
dnie p. Szabła znajduje dosadną odprawę w od- sław Kotkowkski (a me Katowski) młody czło skarżonych uznające winnymi rozruchu.' kszości, a Austrya gdvbv noma^ać w
powiedzi hr. Kińskiego. Wniosek p. S zab la— do- wiek, szlachcic, był oddany w 1863 r. do wojska, W pewnym przypadku uzasadniano wyrok tej ła Prusom, nadarmo używałaby wnlvwn sweeo 
wodzi hr. Kióski — stanowi nowe prawo. Według na rachunek poboru, i zamieszczony w charkow- treści następującymi pobudkami: „Opór przeciw na nakłonienie do tego Daństw średnich i małvch 
dotychczasowej ustawy o porządku czynności przy - sfeim gubernialnym batalionie. Z  rozporządzenia władzy państw a— pod ten rodzaj zbrodni należy które tem śmielej ooierałyby sie na swvm narty'
sługuje każdemu członkowi wydziału prawo za- władzy Kotkowski został wezwany do śledztwa rozruch,— jest według brzmienia prawa oporem kularyzraie, gdyż miałyby za soba swoich nodda
pytywauia przedstawicieli rządu. Aby prawo to do Warszawy. Oczywistość i słuszność oskarżeń przeciw władzy państwa panującej na miejscu nycb.
zaprzestało obowiązywać należałoby zmienić istnie- zmusiły Kotkowskiogo do przyznania się od pier- czynu. Popełniony w obcem państwie, pociąga za — W numerze 5tym Czasu zamieściliśmy dcnc
jący porządek czynności drogą konstytucyjną. Wy- wszego razu, a zeznanie jego rzuciło światło na sobą też niebezpieczeństwa dla życia i mienia, jak o  szę p. Bismarka do dworów niemieekich- dziś no

Zanim wydział przystąpił do wysłuchania spra-1 postanowiły zabić go, i w tym celu kilku lu d z rz |p r* ez  Prusaka dla togo V lko~ m iał'  ’«uśó'Ikapy!'"!* I 'OdpowTedt tfb T m i^ ia k  nastcm iiB  •
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odnoszącą Się uchwa

państwa i propozycye mające jej być przedłożono-1 kowski oderżnął nieboszczykowi ucho . . . . , j , Przesyłając panu odpis tćj depeszy, widzę się
dmę takową mniejszą karą obciążyć, aniżeli opór| spowodowanym, dodać do uićj następujące uwagi.

Pfordten.

F r » n c y  tti
Monitor ogłosił następujący dekret:
Napoleon z Bożej łaski i woli narodowej Cesarz 

k rancuzów,
Wszystkim wobec i w przyszłości pozdrowienie:
Na przedstawienie naszego strażnika pieezeci, 

ministra sprawiedliwości i wyznań:
Zważywszy art. 1 ustawy z dnia 18 germinal 

roku X ;
Wysłacbawszy naszej Rady stanu,
Postanowiliśmy i postanawiamy Co następuje:
Art. 1. Ośtatnia część Encykliki datowanej w 

Rzymie dnia 8go gruduia 1864 r . , zaczynająca się 
oa słów : „Hisce.,., liłteris auctoritate nostro. ,.K 
a zapowiadająca jubileusz powszechny na r. 1865 
przyjętą jest i będzie obwieszczoną w Cesarstwie 
zwykłym sposobem.

Art. 2. Część powołana rzeczonej Encykliki 
przyjętą jest bez żadnego przychwalenia zastrze 
żeń, formuł i wyrażeń jakie w sobie mieści a ja ­
kie są lub mogą być przeciwnemi ustawom Ce­
sarstwa, jako też wolnościom, swobodom i 
dom kościoła anglikańskiego.

zasa-
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A rt. 3. Pomieniony list eucykliczny będzie od­
pisany parte in  q u a , po łacinie i po francusku do 
ak t naszej Rady stanu ; a  w zm ianka o rzeczonem 
odpisaniu będzie uczynioną przez głównego se­
kretarza Rady na zaciągniętym  dokumencie.

A rt. 4. Nasz strażnik pieczęci, minister sp ra­
wiedliwości i wyznań poleeone ma sobie w ykona­
nie niniejszego dekretu, który będzie zamieszczo­
ny w zbiorze ustaw.

Dan w pałacu Tuileries d. 5 stycznia 1865.
Napoleon.

Przez C esarza:
Strażnik pieczęci, m inister 
sprawiedliwości i w yznań,

J . Baroche.

tudzież więzienia politycznych więźniów, a jutro wra 
ca do Lwowa.

W i o c h y .
W liście z Turynu podaje Kbln. Ztg nowszo dc 

niesienie o przyjęciu, jaa iego  król doznał w dzień 
starego i nowego roku, kiedy się pokazał pnbli 
cznie. Przyjęcie Ciała dyplomatycznego nie przeć 
staw iało nic szczególnego; inaczej m iała się rzecz 
kiedy król jech a ł do kościoła dclla Consolazione 
Przed zamkiem zgromadziło się wielkie mnóstwo 
ludzi, a kiedy się król zjaw ił, powitano g o . po 
wszecbnie temi samemi oznakam i uszanowania co 
w latach poprzednich; za to jaśn ia ła  sw ą niecbc 
cnością a ry sto k rac ja  tnryńska, k tóra zwykle sin 
chała z królem mszy w dzień św. Sylwestra; wi 
dziauo tylko jeden  powóz arystokratyczny przeć 
kościołem. Król Die zaniechał zwrócić uwagi o- 
sób go otaczających na tę okoliczność. W dzień 
nowego roku przyjm ując król depntacye, odpowie 
dział na przemowę prezesa Izby w następujących 
wyrazach:

»Przyjm uję życzenia, jak ie  mi pan składasz w 
imieniu narodu. Spodziewam s ię , że nowo rozpo 
czynający się rok pozwoli nam zrobić większy po­
stęp na drodze do spełnienia się naszych losów, 
Miejmy ufaość, że gwi&zla Włoeh ciągle nam bę 
dzie przyświecać. Co się ranie tyczy, pau wiesz 
że nigdy nie zląkłem się żadnej ofiary, gdzie cho 
dziło o uzupełnienie całość narodu; a i na przyszłość 
żadnej się nie zlęknę."

Do turyńskiej rady miejskiej przemówić mis 
według Koln. Ztg  król w następujących słowach

„Urodziłem się w T urynie, jestem  dzieckiem 
Turynu; bądźcie pauowie przekonani, żem o tern 
nie zapomniał i nigdy nie zapomnę. Nie tylko ja  
ko k ró l, lecz jako  B jn  Turynu bolałem nad nie 
szczęściem Turynu, i byłbym dał wiele za to, że­
by można było uniknąć teg o , co się wydarzyło. 
Ale mnie zwiedziono; m inisteryum , które obda 
rzyłem mojem zaufaniem , nadużyło go. Gdyby 
mnie nie byli złudzili, to nie bylibyśmy potrzebo 
wali ubolewać nad smntnemi w ypadkam i w Tury 
nie. Ile razy macie ze m ną mówić w spraw ie Tu 
rynu, udajcie się do mnie bez obawy; zawsze do­
znacie panowie u mnie dobrego przyjęcia."

S e r b l a.
Z Belgradu donoszą do Wanderer a w liście z 

2go stycznia, że pomiędzy ludnością serbską pa­
nuje uiczado wolenie z tego powodu, że rząd ture 
cki w około Serbii osadza Czerkiesów, a tym spo 
sobem jak b y  wałem muzułmańskim oddziela Ser­
bów od reszty chrześeiańskiej i pokrewnej ludno­
ści w europejskiej Tnreyi, to je s t od Słowian w 
Hercegowinie, Bośnii itd. Serbowie poglądają więc 
z obaw ą w swą przyszłość, która jedynie opierać 
się może na solidarności całej tureckiej Słow iań­
szczyzny ; tymczasem Turcy stara ją  się przeszko­
dzić tej solidarności i w tym to celu osadzając 
Czerkiesów w ciskają poniekąd klin pomiędzy Ser 
bów i resztę Słowian. Rząd serbski pogląda c a ł­
kiem spokojnie na tę now ą turecką kdlonizacyą 
zagrażającą przyszłości Serbii i dla tego to zwię 
ksza się coraz bardziej liczba jego  przeciwników, 
i niknie jego  popularność.

T  u r c y  a.
Korespondent carogrodzki do Koln. Ztg  donosi, 

że rząd turecki ogłosił budżet na rok 1864— 65, 
czyli na rok 1280 Hedźiry. W edług tego wykazu 
wynosić m ają dochody 3,242,190 kies (kiesa zna­
czy mniej więcej 50  złr.) wydatki 3,205,672 kies, 
zatem przychody przewyższałyby w ydatki o 36,518 
kies. Pomiędzy przychodami w ykazane są docho 
dy stałe w kwocie 728,575 kies, a  mianowicie po- 
głównego 606,409, oplata od poddanych cbrzcści 
jańsk ieb  za uwolnienie od w ojska 122,166 kies. 
Niestałe dochody podane są na 2,513,615 k., a 
między niemi następujące najgłówniejsze pozycye: 
Dziesięciny 876,615, myto 426,000, podatek od ty ­
toniu 235,000, od o * iec  223,478, od żup 220,000 
opłaty stęplowe 30,000, poczta 20,152, haracz z Egi 
ptu 80,000, z Multan i Wołoszczyzny 8000, z S er­
bii 4600, z wyspy Samos 8 0 0 , z góry Atos 144 
kies. W w ydatkach główniejsze pozycye są nastę­
pujące: P rocenta i um arzanie zagranicznego długu 
458,048, dług krajow y razem z bonami skarbo 
wemi 493,006, pensye i gratyfikaeye 210,146, lista 
cywilna Sułtana 241199, ministeryum wojny 657,049, 
d y rek c ja  artyleryi 133,346, m arynarka 204,205, 
spraw y wewnętrzne 368,235, ministeryum spraw ie 
dliwości 20,945, spraw  zagranicznych 26,375, po- 
licyi 32,512, rolnictwa i handlu 4 7 5 8 , publi 
czuego oświecenia 12,588 kies, skarbu 136,360 
kies. Oprócz tego umieszczone są  nadzw yczaj­
ne w ydatki w kwocie 166,511 kies, z których 
58,000 w ynagrodzenia Syryi, 50,000 dla Czerkie 
sów. W krótce złożyć ma spraw ozdanie minister 
skarbu W ielkiemu Wezyrowi, a ten znów swoje 
spraw ozdanie Sułtanow i, które zawierać będą ob­
jaśnienie owego liczbowego wykazu. Korespondent 
robi uwagę, że cały ten budżet obliczony je s t na 
omamienie Europy, a szczególniej na wpojenie 
przekonania w wierzycieli o wielkich źródłach za ­
sobów tureckich , w ich uregulowany i sumienny 
zarząd a  wreszcie i w brak niedoboru, który stał 
się regułą w państwach ucywilizowanych. O kon­
troli albo spraw dzeniu, czy choć jedna z powyż­
szych pozycyj je s t uzasadniona, nikt nawet nie 
pomyśli. Ze strony tureckiej nie ma naw et niko­
go, ktoby tego się dom agał; zachodzi więc tylko 
pytanie, czy ministrowie angielski i francuski roz­
postrą sw oją interw encyą do tego stopnia, że za­
gw arantują prawdziwość tureckiego budżetu swo­
im podpisem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H r a l i ó w  9 stycznia. Wczoraj wieczór przybył 

tn ze Lwowa Gubernator wojenny i cywilny Fmpor. 
bar. Paumgartten, i stanął w hotelu Drezdeńskim. 
Dzisiaj zwiedzał bióra urzędów i zakłady naukowe,

— W nocy 7 stycznia umarła w 71 roku życia 
Józefa z Romanowskich Boguszowa, właścicielka dóbr 
zacna staropolska m atrons, która ciężkie przebywszy 
straty najdroższych sobie osób owdowiała w r. 1846 
i mieszkała tutaj przy jedynąj córce swojej.

Tegoż dnia umarła po kilkunastoletniej chorobie źo 
na fizyka tutejszego p. Kraussa , z domu Mecenseffi 
córka niogdyś oficera wojsk polskich.

Doia 9go b. m. umarła w 77 roku życia Józefa 
Kissa krdynów Mułkowska, matka Dra prof. Adolfa 
Mułkowskiego, p. Stefana Mułkowskiego i t. d.

Szereg ten uzupełniamy jeszcze doniesieniem o na 
głej śmierci p. Siedleckiej, żony notaryusza na Pod 
górzu, córki tutejszego notaryusza Dra Strzelbickiego,

— Od 3go b. m. odsiaduje trzechmiesięczne wię 
zienie za sprawę drukową p. Ludwika Leśniowska 
redaktorka czasopisma N ow iny ze świata.

— Donoszą nam z Tarnowa, te  Wysokie c. k 
ministeryum Stanu w porozumieniu z ministeryam 
Sprawiedliwości, Skarbu, Handlu i Policyi przjzwo 
liło na przedsięwzięcie przygotowawczych kroków ce 
lem utworzenia Towarzystwa akcyjnego w zamiarze 
wybudowania, urządzenia i prowadzenia fabryki oleju 
z rzepaku, kapitałem zakładowym 150,000 złr. w 
pod nazwą: „Olearnia spółki Tarnowskiej", i że stó 
sownie do tego poczynione już są wstępne kroki.

(A. S.) Duia 6go stycznia, w dzień Trzech Króli 
drugiej rano, wpadło do plebanii w Jakóbkowicach, 
w obwodzie Sandeckim, kilku czy kilkunastu drabów 
(niełtórzy podobno w ubraniach żydowskich) i wybi 
wszy z łoskotem podwójne okna wdzierało się do 
mieszkania dziekana i kanonika X. Gabryelskiego, 
który zbudzony zaczął wołać na ludzi śpiących w 
przybocznym pokoju, by mu strzelbę podano, lecz przy 
pomniawszy sobie że ją  oddał za rewersem, wysko 
czył drugiem oknom na dziedziniec. Tam potknąwszy 
się upadł, a w tern jeden z napastników trzymający straż 
przysiadł go i zawiązał mu głowę płachtą. Tymcza­
sem wspólnicy jego przetrząsali mieszkanie, a nie 
znalazłszy pieniędzy, wrócili do leżącego na ziemi 
kanonika, wprowadzili go napowrót oknem, i groźbami 
zmusili do powiedzenia, gdzie ma pieniądze. Zabra­
wszy zegarki, kosztowności, i około 2,000 złr. w go­
tówce, których część była własnością parafidną prze 
znaczoną na pomalowanie kościoła i wystawienie ka 
plicy, zostawili szanownego dziekana z zawiązaną gło 
wą, skrępowanemi rękami i sińcami na twarzy, i tak po 
tłuczonego odjechali, bo wozy tuż za wsią przy 
cmentarzu na nich czekały. Podczas tego rabunku 
przy każdym budynku stał jeden napastnik na cza­
tach, ludzi w Btajciach i zabudowaniach pozamykano, 
a parobka w przyległej księdza izbie związano. Na 
pad ten z nadzwyczajną śmiałością był spełniony; 
warty przy kościele pomimo rozporządzenia nia było. 
Popłoch rzucony na całą okolicę, bo nie pierwszy 
raz się to stało. Przed kilku laty slrzelbą tylko sza­
nowny proboszcz odgonił rabusiów.

Dwór Łososiny od dwudziestu lat może naliczyć z 
dziesięć pożarów przez podpalenie, a złodziejstwa 
częste bywają; gdy zaś złodzieja się schwyta, jest 
obawa co z nim zrobić, by się nie mścił.

Przed dwoma miesiącami przychwycono w stodole 
dworskiej w Łososinie złodzieja, który — mówiąc na­
wiasem— zapytany, ile też snopów na raz z pola weź­
mie, odpowiedział z miną baranka: „Jak ta nie naj 
większe, to dwadzieścia"— a czekamy na rezultat 
skargi.

W sam dzień Nowego roku umarł w Czerniow- 
cach radca dworu Kazimierz Miiblbacher w 86 roku 
życia. Nazwisko to głośne było niegdyś w Galicyi, i 
w jej historyi znajdzie kiedyś kartę.

—  Proces Gazety Wiedeńskiej o którym wspo­
minaliśmy w numerze piątkowym, nastręczy sposobność 
rozwiązania zajmującej kwestyi ubocznej. Zarząd bo 
wiem a więc i odpowiedzialność za część przezna 
czoną na inseraty powierzył rząd nie Dr. Sehweitze 
rowi redaktorowi Gazety W iedeńskiej, lecz jej admi 
nistratorowi radcy sekcyi Beckowi; zatem Dr Schwei­
tzera nie można żadną miarą czynić odpowiedzialnym 
nawet za zaniedbanie powinnej baczności. Oczekują 
w Wiedniu z niecierpliwością orzeczenia sądu w tej 
sprawie.

D. 6 stycznia o godz. le j w południe podczas 
wielkiej zawiei śniegowej uderzył piorun w północną 
wieżę kościoła Sgo Wawrzyńca w Norymberdze tuż 

szczytu. W godzinę przeszło spadła kula szczytu 
wa wieży z kogutkiem, nie uszkodziwszy dachu ko 
ścioła. Ogień spuszczał się na dół powoli a o godz,
3ej prawie połowa dachu zgorzała.

—  Niejaki Niewiadomski, niegdyś kapitan w armii 
szlezwicko-holsztyńskiej, został, jak donosi E lberfelder 
Ztg, przed dwoma laty wybrany królem jednego z naj 
znaczniejszych pokoleń Kafrów (w południowej Afry 
ce) i z jak  najlepszym skutkiem wprowadza lud swój 
na drogę cywilizacyi. Nowoczesny ten Beniowski do 
zna najpewniej tego samego losu od Holendrów, ja 
kiego tamten doznał na Madagaskarze od Francuzów,

— D. 5 stycznia wieczorem przybyło znowu do 
Wiednia koleją północną 12 zakonników z Warsza 
wy, i nazajutrz wyjechali do Rzymu.

—  Święto Nowego roku obchodzi prawie świat ca­
ły, lecz każdy kraj w właś.iwy sobie sposób. Pomi­
niemy zwyczaje europejskie, które, jakkolwiek różnią 
się pomiędzy sobą, mniej więcej jednak są znane, a 
przejdziemy do opisu zwyczajów przyjętych w dniu 
tym w innych częściach świata. I tak np. w Nowym 
Jorku główną gra rolę madera w podarkach nowo 
rocznych. Niema tam zwyczaju posyłać biletów, lecz 
każdy mężczyzna winien osobiście złożyć życzenia 
wszystkim znajomym sobie kobietom, które od godzi 
ny 9ej z rana czekają na gości W stroju balowym, 
w ciepłym salonie, w którym stoi biufet pełny pa 
sztetów, ptastwa na zimno, sandwiczow  i . . . .  made 
ry. Gospodyni zaprasza do jadła i własną ręką po 
daje każdemu gościowi kieliszek wina ambrowanego. 
Można nie jeść, lecz grzeczność wymaga spełnić toast 
za zdrowie pani domu, co przy znacznej liczbie od 
w idzin, trwających zwykle 10 minut, nieco jest u 
ciążliwe. — W Peru nie odwidzają się, lecz się gro 
madzą na placu publicznym około wielkich stołów. 
Biesiada poczyna się w wilią, to jest 31 grudnia i 
trwa noc cala. O północy, gdy się Nowy Rok z iczy 
na, radośna salwa z palnej broni słyszeć się daje i 
każdy sąsiadów swych całuje. Potem następują śpie­
wy, tańce, słowem hulatyka wszelkiego rodzaju, która 
przeciąga się aż do rana. — W Persyi w dzień no­
wego św iatła  czyli nowego roku o świcie ważą Sza­
cha. Jeżeli więcej waży, niż w ten sam dzień zeszłe­
go roku, radość jest powszechna, wszyscy się całują 
i ofiarują sobie złooone jaja i podarki; jeżeli mniej 
waży, to dzień ten jest dniem żałoby. Jeżeli waga 
jest taż sjma co przed rokiem, niema zabawy publi­
cznej, lecz każdemu wolno bawić się u siebie. — U 
Indyan w Nowy Rok odbywają się łowy na złe du­
chy. Każdy pried domem swym stawia wysoką żerdż, 
do której przywiązany jest kosz oklejony złotym i 
różnobarwnym papierem. Potem palą kadzidła najo­
brzydliwszej woni, mające własność wypędzania da 
chów,, które, według ich mniemania, chronią się do

kosza. Wtedy zapalają ogień u spodu, i żerdż, a kosz 
i duchy stają się pastwą płomieni. Jest to chwila po­
wszechnej rsdości i wzajemnych przebaczeń , gdyż 
w dniu tym każdy winien się pojednać ze wszystkie- 
mi. — W Japonii w Nowy Rok odwidzają się i win 
szują sobie nawzajem, jak u nas. W podarkach prze 
syłają sobie placek z ryżu, na którym znajduje się 
rak, pomarańcza i sztuczna głowa kapusty. U Japoń 
czyków rak jest symbolem płodneś i, gdyż mniemają, 
że mu wyrwane nożyce wyrastają na powrót. Poma­
rańcza i kapusta w języku krajowym znacią to samo 
co pomyślność i bogactwo. —  W Chinach Nuwy Rok 
przypadający według kalendarza naszego w lnfym, jest 
świętem bardzo populsrnem, które nazywają zam knij 
ciem pieczęci, gdyż szkatułec.ki, w których się skła­
dają pieczęcie trybunałów, w dniu tym zamykane by­
wają z wielką ostentacją. Od t*’j  chwili wazd&ie 
sprawy ustają i wszyscy urzędnicy państwa są zawie­
szeni w swych urzędowaniach. Oddają sobie wtedy 
wizyty i składają życzenia, przesyłają podarki i bi­
lety. Uroczystość zaczyna się w wilią wieczorem, 
z pierwszym blaskiem księżyca. Dzwonią naprzód 
w wielki dzwon w pałacu cesarskim, biją rękami 
w bębny li do tej okoliczn- ści służące, poczem na­
stępuje kilka s*lw artyleryi. Wtedy lud i mieszkań­
cy wszelkich stanów objawiają swą radość, wydając 
głośne okrzyki, którym towarzyszy muzyka. W świą­
tyniach kapłani dmą w trąby , słowem wszędzie 
panuje wrzawa, która każdego oprócz Chińczyka ogłuszyć 
może.

— W ciągu 7go i 8go stycznia była najniższa 
temperatura —  0°,8, najwyższa -f- 1°,1, rajmniejsza 
wysokość barometru 325“‘,52 o godzinie 6tej rano 
7go, największa 330 '“,27 o godzinie lOtej wieczór 
8go, wiatr najczęściej zachodni zmiennej mocy, 8go 
wicher z deszczem i śniegiem, oba dni pochmurne; 
9go rano o godzinie 6tcj stan termometru — 1",3 
Reaumura, barometru 329 ‘‘,43.

— We wtorek dnia 10 stycznia, Sgo Jana i Sgo 
Wilhelma.

Płacono na giełdzie naszej 
wagi holend. za korzec warszaw, z doi. 31°/0 agio.

złp. gr. zip. gr,
od 26 12 do 34 20. 

29

funt. funt.
Pszenicę jas. 119 do 127

czerwonawą 122 — —
czerwoną 122 — —

Żyto 118/,9 119/,0-  
„ 121 126 —

Jęezm. wiel, 95 112 —
mały 95 110 —

Groch biały —  — —
Kurs rubli. Za 90 Rs. płacą 76 J/2 tal. pr. czyli 1 

Rs. =  25%  sgr.
Dom zleceń B raci Chotomskich i Koronowicza

29 — 
19 27
21 20 
13 25 
13 6 
19 18

20 7, 
24 4,
19 27.
19 27

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. w Nowym Sączu 
nieobecnego Augusta Tetmajera o zapłacenie sumy 
wekslowej złr. 2,250, kur. ad w. B arson, zast. ad w, 
Micewski.— Sąd pow. w Radymnie nieobecną Małgo­
rzatę Pigułownę względem zgłoszeęia się do spadku 
po Agnieszce Mielnikowej, termin w ciągu roku, ku 
rator Błażej Oleszycki.

L i c y t a c y e :  W d. 8 lutego w Sądzie obwod. 
Stanisławowie przymusowa sprzedaż realności pod 1 
1 7 9 ^/4, cena szacunkowa złr. 3137 c. 26, wadium złr 
157, kur. adw. Skwarczyńiki, zast. adw. Bardasz.
W d. 14 lutego 3 marca i 7 kwietuia w sądzie pow 
w Rohatynie sprzedaż przymusowa realuośei pod 1 
232, cena wywołania zlr. 616 c. 20.— W d. 9 mar­
ca w sądzie kraj. krakowskim rplicytacya części dóbr 
Borek szlachecki w Wadowickim żwany Rogowszczy 

zna, cena wywołania złr. 4725, wadium złr. 224 ku 
rator adw. Machalski, zast. adw. Kucharski.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kęty 3go stycznia. Ceny targowe w wal, 

aust .
Pszenica (za miorzycę) 3 50, żyto 2 5 5 , jęczmień 

15, owies 1-20, groch — , bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1*00, drzewo 
twarde (za siągę) 6'00, miękkie 4 36 siano (za ce 
nar) 1'50, słoma 0 ’75, konicz na paszę 1-70.

W adowice 3go styczuia. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-30, żyto 2 45, jęczmień 
2'05, owies 1*15, groch —  , bób — , proso 2-50, 
tatarka 1-75, kukurydza — , ziemniaki 1’10, drzewo 
twarde (za siągę) 6‘00, miękkie 4’00, siano (za ce 
tnar 1'20, słoma 0 '60, konicz na paszę 1 40 .

lioclm ia 3go stycznia. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-17, żyto 2-20, jęczmień 
2 08, owies 1 '5 0 , groch 4 -00 , bób 3 00, proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1 -50, drzewo 
twarde (za siągę) 11-0, miękkie 8 00, siano (za ce- 
nar) 1*30, słoma O 60, konicz na paszę — .

P rodukcya p iw a  we Lwowie.
W browarach tutejszych wyrobii.no w ciągu mie­

siąca grudnia 1864, następujące ilości piwa: w bro­
warze Kisielki 1800 w iader, Hendricha 102 wiader, 
Jurkiewicza 495 wiader, Schmelkesa 1200 wiader, 
Laskowskiego 168 wiader, Kleinmanna 630 wiader, 
Tnrkela 420 wiader, Kleina 2220 wiader, Roberta 
Domsa 1700 wiader, razem w 9 browarach 8735 
wiader; w listopadzie 1864 r. wyrobiono 8199 wia­
der, zatem w grudniu o 536 wiader więcej.

Królewiec 1 stycznia 1865 r.

Rok miniony, rok smutnych przypomnień. — Po 
zapasach zbożs, jakie w naszem mieście śpichrznją, 
w porównaniu z zapasami roku zeszłego widzimy, 
jak wojna, jak nizkie ceny i podwyższające się co 
chwila odsetki pieniężne wstrzymywały normalny ex 
port, albowiem
przy końcu r. 1863 mieliśmy około 5300 laszt. pszenicy, 

n — „ „ 3200 „ żyta,
n —  n u  13330 cetr. lnu,
n —  » n 24150 „ konopi,
n — n n 3000 „ kuchów rzep.
» —  n n 90 beczek łoju,

w roku 1864 mamy 12050 łasztów pszenicy,
„ —  „ 5620 „ żyta,
n —  n 17800 cetnr. lnu,
n — » 33500 „ konopi,
n —  n 5250! „ kuchów rzep.,
n — „ 880 beczek łoju.

W Berlinie i Szczecinie zapas żyta wynosi około 
10000 winspli, czyli 3 1 4 6 6 beczek litew. 7 '/t Bze- 
flowych. —  Od 20go grudnia kolej królewiecko - pi- 
ławska, oddana publiczności z ograniczeniami wielkie 
mi i tak: lokomotywa w 12 wagonami zabiera po 80 
cetnr. tylko na wagon, bez gwarancyi żadnej, wyzna­
cza 6 godzin do władowania lub zładowania towaru 
ludźmi interesanta, koszta od cetnara wynoszą w ogóle 
do 3%  sgr. ( I0 y a kop. od 3 pudów). Wełna i. t. p 
lekkie towary 6— 7 srg. od cetnara, łastt siemienia 
6 tal, łaszt wyki grochu 7 tal.

Poznańsko - warszawska kolej zatwierdzona, ma iść 
na Łęczycę i Łódź.

Eksport tucznych wołów za granicę opłaca się, sko­
ro z Węgier do Paryża handel ten się odbywa, po 
potrąceuiu kosztów w zyskn zostaje od sztuki 40 fran- 
iów, około 10 tal.

Ceuy zboża okazują tendęnęyą do podwyżki. — Na 
pokup drzewa ustalają się widoki.

Przegląd Polityczny.
D epesze telegraficzne,

F r a n k f u r t  8 styczuia. P. Pfordten miał za ­
m iar w u itść  na zgrom adzenie związkowe, aby 
wezwano oba m ocarstwa do oświadczenia się wzglę­
dem  Szlczwik-Hol8ztynu i względem księcia, któ 
ry ma mieć w imienia tego kraju  głos w Ban- 
d e s ta g a ; w szelako większa część rządów radzi 
czekać jeszcze czas jak iś.

P a r y ż  8 stycznia. Rząd francuski miał zamiar 
spowodować rząd włoski, aby  de fa c to  wziął na 
siebie część rzym skiego długu publicznego, tak 
aby corocznie przesyłał do Paryża Roihschildowi 
należytość za odpow iednią część kuponów togo 
długu. U kłady rozpoczęte w tćj mierze z Rzy 
mem, wstrzym ały się w chwili ogłoszenia ency­
kliki.

T u r y n  7 stycznia Ita lia  m ilitary  p isze: Budżet 
wojenny na rok 1865 wykaże w porównaniu z 
budżetem r. 1864 oszczędności 39,837,198 lirów 
a ze względów na dodatkow y kredyt na 186*- 
w wysokości 22,681,154 lirów, na rok 1865 wy 
każe ogółu oszczędności 62,518,353 lirów.

M a d r y t  7 stycznia. Narvzez przedłożył Izbie 
deputowanych następujący wniosek : „D ekret z r. 
1861, który wcielał napow rót kraj Sao Domingo 
do monarchii, znosi się." W ykład pobudek mówi 
Hiszpania m niem ała , że mieszkańcy San Domin 
go żywili życzenie zostaw ania pod opieką hiszpań 
ską. Opór ich jest zbyt w yraźny, aby poddawać 
się dłażej złudzeniom. Byłoby to zdobyczą chcieć 
ich siłą u trzym ać , a polityka hiszpańska nie jest 
zdobywczą.

Mylnem jest doniesienie telegrafow ane wczoraj 
z K rakow a do W iednia i tam przez „Bióro ko 
respondenćyjne" rozesłane dziennikom , jakoby 
rząd rosyjski pozwolił ogłosić encyklikę w dzień- 
nikacb polskich, lecz tylko zakazał obwieszczać 
ją  z ambon wiernym i udzielać je j duchowieństwu 
drogą episkopatu. Dotychczas pozwolenie ogłoszę 
nia encykliki nie było udzielonem i żaden dzien­
nik je j nie podał, lubo urzędowy D ziennik W ar. 
szawski gwałtownie na nią p o w sta je , tw ierdząc, 
że stoi przeciw Encyklice w jednym  obozie z dzieu 
nikam i liberalaem i. Przy tej sposobności pyta n u ,  
czy i my jesteśm y dziennikiem liberalnym ? My 
jesteśm y dziennikiem polskim , a  przeto wzdycha 
my do wolności, ale z „liberalizm em " D ziennika  
Warszawskiego nie mamy nic wspólnego. Dzien­
n ik  W arszawski m ów i, że Czas ociągał się z o 
głoszeniem encyklik i; bo znaną ona była w E u ­
ropie już około 20go grudnia, a  Czas dopiero 3g 
stycznia „zdecydował się" ją  podać. Są to błędno 
daty. E ncyklika  ogłoszoną została bez Syllabusa  
w Giornale d i Rom a  21go grudn ia ; doszła nas 
29go w południe; zatem nie mogła być umieszcz 
ną jeszcze tego samego duia w numerze w nocy 
się drukującym  a  wychodzącym 30go rano, bo wy­
m agała przełożenia je j na język  polski. U kazała 
się zatem w Czasie 3 Igo g rudn ia , ale nie 3go 
stycznia, jak głosi D ziennik W arszatcski czytelni 
tom swoim, którzy Czasu nie widzą. Tłómaezeuia 
które się ukazały wcześniej w dziennikach fran 
cuskich i niemieckich, pochodzą z przekładu z wło 
skiego i są niedokładne. Od dysputy w sprawach 
lościelnycb z Dzień. W arszawskim  ja k  i jegorodzo  

nym braciszkiem Dnewnikiem  wym awiam y się nic 
dziś dopiero; bo oto co pisze ten ostatni o unii 
kościoła wschodniego z rzymskim, rozpoczętej jak  
wiadomo przez cesarzów greckich, a przez Pclskę 
choć częściowo dokonanej: „Rząd ruski (ma zna­
czyć „ ro sy jsk i") unii nie tw orzył, a  urodził to 
dziwaczne zjawisko w chrześciańdw ie jezuityzm  
polski z Józefatem  Kuncewiczem na czele, którego 
teraz Papież chce kanonizować." W yrazy te przy 
taczam y na dowód przyznania się organu rządn 
rosyjskiego, ja k  się tenże zapatruje na kościół 
katolicki obrządku wschodniego. Unia je s t dla 
niego dziwacznem zjawiskiem w chrześciaństw ie — 
pragnie też ją  zetrzeć, a  jak ich  używa do tego 
środków !

Z dzienników obcych dowiadujem y się, że w li 
czbie przeciwników naszych niepoślednie miejsce 
zajm uje W ytrw ałość, dziennik brukselsk i, repre­
zentujący s sajkę Kurzyny. Pochwała z jego  strony 
jyłaby nam zaiste bolesną, musielibyśmy bowiem 
przypuścić, żeśmy przewinili przeciwko obowiąz 
kom naszym. Czy mamy wyliczyć i inne dzien­
n ik i, w których niełaskę popadliśmy? Pojmujemy 

, bo m a system za sobą.
Mówiąc już  tyle z okoliczcości encykliki, zwra 

camy uw agę czytelników na artykuł Wiener Zei 
tung na czele części nienrzędowej umieszczony, a 
powtórzony przez zas powyżej w dziale spraw 
austryackicb.

Nordd. allg. Ztg zam ieściła na czele politycz 
nego przeglądu swego a rty k u ł, o którym, aby mu 
nadać znaczenie jakoby  faktu pewnego, bióro Wolf 
fa rozesłało na wszystkie strony telegram y. A rty­
kuł ten napisany je s t zresztą bez wszelkiej zna 
jomości stosunków i miejscowości; bo na jednej 
staw ia linii czasopisma Ojczyznę i Wytrwałość\ a 
tej ostatniej naznacza Paryż jak o  miejsce w yda­
wnictwa. A rtykuł ten brzmi dosłow nie:

„W najświeższych czasach pojaw iają się znowu 
okoliczności dość w ażue, aby zwrócić uw agę na 
spraw y polskie. W emigracyi polskiej znowu bo 
wiem ruch zadziwiający, a  prawdopodobnie (sic) 
zamierzono nowy zamach; przynajm niej równocze­
śnie w Ojczyźnie, w ydaw anej ja k  wiadomo przez 
agitatora litew skiego hr. P latera  w Bendlikonie 
pod Ztlrich i w W ytrwałości, organie (?) w ychodzą­
cym w Paryżu tak  zwanego Rządu Narodowego (?), 
a nakom ec w różnych listack pryw atnych (?) ro ­
zeszła się wiadomość, że na Żmudzi litewskiej 
gotuje się nowe powstanie. W  tym celu m ają ru­
szyć em isaryusze do Polski, aby nam awiać popi­
sowych do szukania ocalenia przed b ranką w u* 
cieczce za granicę. Prócz tego m ają być zebrane 
broń i pieniądze, aby powstanie urządzić i uzbroić I

szeregi powstańców; ostatnią zaś częścią progra­
mu przedstaw ia się wylądowanie z Bałtyku na 
Zrnadż. Nic jeszcze nie słychać, kiedy zamierzono 
wykonać plan ten. Należałoby ubolewać, jeśliby 
raz jeszcze chociaż kró tką próbą chciano znowu 
naruszyć spokojność kra ju  i powstać, gdy ostatnie 
w ypadki tak  w strząsły głęboko dobry byt m ie­
szkańców kraju  tego, i tych naw et, którzy nie 
brali udziału w powstaniu, podczas kiedy samo 
powstanie właśnie posłużyło za  dowód, że nicmasz 
już więcej nadziei, aby cel polskich pow stań osią­
gnięty został".

T aki je s t artykuł ministeryalnego dziennika pru- 
skieg ■. Napisany on został jak b y  na zamówienie. 
Autor jeg o  mówi bowiem o prawdopodobieństwie 
zamachu, a  potem o rzeczywistym zam iarze po ­
wstania. Naprzód każe popisowym u a e k a ć  przed 
branką za granicę, a potem każe zaś uzbrajać i 
rozpocząć powstanie, w ysyła im naw et w pomoc 
flotę. W yczytał o tem wszystkiem wiadomość w 
drukow anych dziennikach, o których naw et nie 
wie gdzie wychodzą i o których n e wie, że każdy 
inną idzie drogą; wreszcie czy ta ło  tem wiele listów 
„pryw atnych". Cel tego artykułu nie iaDy być 
może, jak  przygotować zawczasu w Prusiech n- 
mysły do uznania potrzeby obsadzenia granicy 
pruskiej wojskiem, aby nie przepuszczać tycb, coby 
przed branką chcieli uchodzić i przedstawić ich 
jako  pow stańców ; a w razie danym  odwołać się 
do tego artykułu. Należy przypuścić, że się będzie 
więcej takich artykułów  teraz pojawiać.

Ucichły pogłoski o zam iarze wyjazdu Cesarza 
Napoleona do Algeryi, a  Cesarzowej do Nicei. La  
France stanowczo dziś zaprzecza, nie uzasadnie­
niu obiegających w tej mierze pogłosek, lecz pra- 
wdziwcści faktu. Natom ast król W iktor Em anuel 
ma przybyć do Paryża w lutym, a  uda się po 
niego do Florencyi książę Napoleon. Nominacya 
tego ostatniego na w iceprezesa Rady tajnej była 
już oznaką zbliżenia się o krok jeden więcej obu 
dworów. D. 13 stycznia na Nowy Rok podług wscho­
dniego kaleadarza wielki zjazd rosyjski odbędzie 
się w Nicei. U daje się tam również z Paryża bar. 
Budberg.

Poczta w iedeńska nie doszła nas dziś wieczór.
W spraw ach niem ieckich nic nie zaszło nowego. 

Gazeta K rzyiow a  tw ierdzi, że Prusy Die będą prze­
ciągać polemiki dyplom atycznej z B aw aryą (p. 
Niemcy), ale zam iast tego, niechby tylko w czem- 
kolwiek wolność działania Prus znalazła jak ą  
przeszkodę, rząd spełni groźbę zaw artą w nocie 
swojej z d. 13 grudnia. Artykuł ten jest tylko 
parafrazą tej noty z więcej nieco podniesionym 
tonem, niż był podobny a przez nas przytoczony 
aa tem miejscu artyknł Nordd. allg. Ztg. Z anie­
chanie przyjazdu do W iednia ks. F ryderyka Ka­
rola pruskiego nważanem jest powszechnie za 
dowód pewnej niezgodności t ik  dobrze celów, 
ja k  i środków między obu mocarstwami niem iec- 
kiemi. Zadziw ia tylko, że Fremdenblatt idący nie­
kiedy za natchnieniem cdbieranem  z poselstwa 
rosyjskiego sprzy ja  anneksyi pruskiej księstw . 
B ank u. Hand. Ztg  utrzymuj ej, że nota praska 
z 13go grudnia pokazana w W iednia, zyskała sobie 
niechęć, i że gabinet cesarski oświadczył, iż nie po­
dziela takiego pojm ow ania praw  Związku n ie­
mieckiego.

Ja k  donosi powyżej telegram  z M adry tu , mini­
steryum  wniosło na zgrom adzenie kurtezów, aby 
opuścić San Domingo. Postanowienie to, któremu 
uległa królowa zapewne za poradą Francyi i za 
wpływem królowej m atki, niewierny o ile wpłynie 
na zatargi hiszpańskie z Peruw ią: to jest czy za­
chęci rząd hiszpański do energicznego postępo­
wania m ając do czynienia tylko na jednem  miej­
scu na drugiej półkuli, czy też ma być nważanem 
za wróżbę pokojową także pod względem Peruwii. 
Izbo, jak  się zdaie ze względów finansowych, nie 
rędzie się opierać wnioskowi odstąpienia San Do­
mingo. L a  Patie  otrzym ała list z Valparaiso z do- 
winami najświeższemi z Callao z d. 29 listopada. 
Mówią one, że adm iral hiszpański Pinzon otrzym ał 
posiłki u wysp C hinchas, tak  iż posiada teraz 8 
statków, a w tej liczbie dwie fregaty i trzy korw e­
ty porowe, zatem są to o wiele znaczniejsze siły 
od peruwiańskich. Polecenia adm irała hiszpańskie­
go nakazują  mu czekać na nadejście fregaty  pan­
cernej „Num ancia" dla rozpoczęcia krokow za­
czepnych przeciw miastu Cailao. Z tego należało­
by wuos-ć, że H iszpania nie myśli ustąpić. A nie
0 sam honor tu idzie, lecz i o gnano; gdy tym czasem 
San Domingo więcej kosztowało niż przynosiło.

Zgrom adzenie kortezów portngalskich zagajone 
było mową królew ską w dnia  2 b. m. Król zape­
wnił, że wszystkie rozchody dostateczne znajdują 
mkrycie. Zresztą mowa tronowa zajm ow ała się 
prawam i handlowemi i adm inistracyjnem i, a je- 
nej tylko dotknęła wewnętrznej spraw y szczegó­

łowo, to je s t sporu angielsko-brazylijskiego, w k tó ­
rym Portugalia usiłuje pośredniczyć i poseł jej w 
jondynie spodziewa się przywieść sprzeczkę do 

zgody.
Wczoraj otrzymano w Tryeścio pocztę indyjską

1 chińską z Kalkuty z 8 grudnia i z taj samej daty 
z Singapore a z HongkoDg z duia 1 grudnia. Nowy 
król Kambadży był w odw edziny w Sajgun. Na­
czelny wódz cbiński udał się do K iangpe, aby 
stłumić powstanie. W okolicy Amoj ukazał się 
oddział powstańców. Doniesienia z Japonii brzm ią 
pomyślnie. F lo ta  angielska przebyw a z wojskiem 
w zatoce Jeddo, czekając na ratyfikacyę traktatu  
pokoju.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn.“
W i e d e ń  9 stycznia. Na dzisiejszem posiedzę 

niu Izby deputow anych odczytano pismo Ministra 
stanu zaw iadam iające o przyjęcin przez N. Pana 
adresu Izby deputow anych.

H a m b u r g  9 stycznia. Dziś wystawiono na 
giełdzie nową pożyczkę Tow arzystw a hipoteczne­
go finlandzkiego, k tórą Rotschild zaw arł w F rank  
furcie na 3 miliony talarów  pruskieb po 4 % %  
na 8 l 3/4 za 100 z umorzeniem w ciągu lat 56.

L o n d y n  9 B tyczn ia . Doniesienie z Nowego 
Jo rku  potwierdza wiadomość o obsadzeniu m iasta 
Saw anny przez jen era ła  Unionistów Sherm ana.

K u rsa : W i e d e ń  9go stycznia wieczór. Kclej 
półuocua 1873.— A kcje  kredytowe 1 8 0 4 0 .— Losy 
t r. 1860 95 40. — Losy z r. 1864 84 4 0 .— P a ­
r y ż  9go stycznia. Renta w końcu 67 25.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Ksawery Masłowski.
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CZAS z W torku 10 Stycznia 1865
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K SIĘG ARNIA

, nu
K r a k o w i e

o trzym ała:

Kalendarz Hankowy
T. (2111-2-3) na rok

■  a -e  « =  * * , »
wydany przez K a r o l a  T s t t n g e g o .

Ci„ZIEMIANIN,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,
wychodzić będzie w r. 18 6 5  pod temi sa- 
memi, jak dotted, warunkami, pod redak- 
cyą Dr. J .  S z a f a r k i e i v i c s a  w Po­

znaniu.
Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. 

urzędy pocztowe w Galicyi i W. Księstwie 
Krakowskiem. (20t9-4-)T

Przedpłata półroczna na „Z i e m i a n i- 
n a “ wynosi 3 złr. srebrem i kr. 3 0  w. a.

Z Galicyi i Krakowskiego można tak­
ie  przesłać wprost do Redakcyi 

„ Z I E M I A N I N A 41 
w Poznaniu, przedpłatę na cały rok w
ilości 7 fl. w. a , na pół roku 3  fl. 3 0   ? r .
kr. w . a., i odbiera „Z iem ianina44 r e - | 8pteka pod „Królem  W ęgierskim  
gularnie franco pod przepaską,.

p. J ó ze f  M olnar. —  w G allaczu  (G allatz) 
p. J . A . C ikorski, —  w  Jassach p. Kako- 
ny a t —  W H am burgu p. Louis Jam es 
M ayor  i G otth elf Voss. —  W  Herman- 
sztadzie pan Zóhrer. —  W  Jassach pan 
Immervoll. —  w K onstantynopolu pp. 
Veliks i  S p —  W  K oszycach  p. E . Eshwig  
i  Syn . —  W  L iuzu  p. I. E . Vielguth i syn,
. p. H ofstd tter. —  W  L ugosz p. F. K ro -  
netter.—  W e L w ow ie: pan A d o lf B erlin er, 
dawnićj L a n eri), p. P. M ikolasch  aptek. 

Z. Zucker (dawniej Tomanek) i pan B o n i­
f a c y  S tille r . —  W M iskolcz p, J . Beszor- 
m anyi. —  W  N eusatz pp. F. Schreiber i 
C. B . Grossinger. —  W  N ow ym  - Jorku  
pan Berendtsohn. —  W  O łom uńcu p. Gehr- 
hauser. —  W O paw ie p. A d o lf  H anke. 
w O desie pp. L em ar et Kornstein  —  
W  P ancsovy pp. JET. G r a f  i  B . D . N ik o - 
lies i S p . — W  P eszc ie  pan N . Tóreck ' 

A . Thalm ayer  i S p . —  W Peterw ar  
dein p. L . C. Junginger. —  W  Pradze  
p. J . Furst, apt. pod „białym  A niołem , 
pan F ra g n er ,  p. F. F iirst} p. N en tw ich , 
i p. Vszeteczka. —  W  P reszburgu p . F r  
H einrici. —  W  R zeszow ie p. J . Schaitter 
j S p. —  W  Salzburgu pan 1. H interhuber 
i p. G. Bernhold. —  W  Sanoku p. J . Ja- 
klitsch. —  W Sem linie p. A . D. Joanovics.— 
W  S zeged yn ie pp. M ichał i A lberi Ko  
vacs. —  W  Tem esw arze pp. Pecher, Both  
K rau l i B eogradaz. —  W  W aszyngton ie  
p. J u liu sz Lesser. —  W  W erschetz pan 
Sebastian H erzog. —  W  W iedniu  p . 1 .  D  
Pohlmann  pod „złotym  Jelen iem 44, i  pan 
F. Pleban, p. J . W eiss, apteka pod „Mu­
rzynem , “ p. Voigt , Seebald  i Schiffner

uprzywile jowana
P IE R W S Z A

FABRYKA MAKI Z KOŚCI
J .  F I C H T N K R A

w Atzgersdorf ,pod Wiedniem.

Ogłoszenie przedpłaty,
na dzieło  

M ikołaja Machiavella,
R ozpraw y nad pierw szą D ekadą

Tytusa Liwiusza,
tłumaczenia

W ładysława hr. Koxiebrodxkiego
Cena przedpłaty na 3 księgi — 5 złr wa. 
(Przedpłatę przyjmuje Administracya 

„CZASU14) -3051-3-)T

( N A D E S Ł A N E )

Począwszy od jednego talara dzien­
nie można żyć bardzo wygodnie i od­
powiednio w abonamencie zimowym, 
miesięcznie lub tygodniowo, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  (3044-3-)T .

Pojedyncze składy maj*
W  BAKEY p. B. Pock, — w BERŁADZIE p 

M. Breltner, -  w BERNIE p. E. E d e r , - w  BIA- 
Ł E J p . R. Fijałkowski, — w BILSKU p. J . Hanke 
i pan A. Stańko, — w BÓBRCE p. Cieroik , —- 
w BOCHNI p. Paweł Niedzielski, — w BOHOROD- 
CZANACH Krzywobłocki,— w BOTUSZANACH 
p. S. Frank, — w BRAILE p. Emil Polaczek, — 
w BRODACH p. W . H. Klaber i pan Gomuliński 
aptek., — wBRUCK pan Wittmann apt., — w BRZE- 
ŻANACH p. E. Moerl i p. Fa enhecht aptek., —

, Iw BRZOSTKU p. Porfiry Zieniewic* apt., —IW BU-
t S Y N O  W nC Z A C Z U  PP- Kedrębski i Kercel, -  w BUDZIE I węgierskiej p. L. Bukacz, — w BURSZTYNIE p

Necki aptek., -  w CIESZYNIE p. SchrOder, -  v
 ;— e j j r CILLY p. Baumbach apt., — w DEMBICY pan

K a n t o r :  „W ildpretm arkt N r. 6 w  U iśdniu -1 Masłowski aptek., — w DZIKOWIE pan
— --------------  Narcyz Giiyńki, — w EFFERDING p. Bend', -

Niniejszym pozwalamy sobie polecić rozm aite w FOLTICZENI pan C. Worcel, — w FREJBER
gatunki naszćj m ąki z kości do gnojenia . _ GU p. Kosta . Bcchum.ńsk. -  w FREISTADZIE

Wiadomo jest, że gnojenie m ąką z kości uzy- p. j .  S c h i f f n e r , —  w GLINIANACH pan N. r  Hełm 
wane bywa na b u r a k  lu k r o w i  przy znacznie aptek -  w GRÓDKU pan Bk, aptek,
większym zbiorze daje soki w wyższym stopniu i w HALL, p. Karol Richter -  w HAMBURGU p. 
łatwo rozpuszczalne. Niemnićj obfite z mćj żm - Goithe'f Yoss, pan Loms Krug , _ a t y NIE
wo przy rzepaku zbożach, koniczynie, trawach
łąkowych i pastewnych. . . gal. p. Felix Michaiewic , v  , , _

Będzie to dla nas wielkim zaszczytem, jeżeli i p. Grzybowski a p t, -  w IGLAWIE p. V. I n d ^
aa przyszłą porę otrzymamy dalsze zamówienia, ka, — w JAROSŁAWIU p• J TAWOaoFW IĘ 
które będziemy się starali pod każdym względem w JAŚLE pan W. Fik, ScMessinger tPek_
jak  najdokładnićj uskutecznić, ja k  to przez dłu- L achow icz,- w K A Ł U S Z U p. Scblessinger ap 
gi przeciąg lat dotąd miało miejsce. w KAMIEŃCU-PODOLSKIM p. D. ^ a s  apt.

Ceny m ąki z kości obliczone są na wagę cel -  w KENTACH p. 8. Mroacwak., -  w KOL
ną i w walucie austr., za gotowe pieniądze bez BUSZOWlE pan L Feresz, ~  w K 0 Ł 0 “ YI
eskonta z dworców kolei w Wiedniu. Opakowa- p. Knpfermann i p. Jan SMorow.cz a p U - w KO 
nie uskutecznia się w beczkach po 13 -  15 cet- MARNIE pan Emperle, -  w KRAJOWY pan 
narów, za które od cetnara mąki z kości liczy-1 Ed, Lndw.g, -  w Stock_
my po 10 centów w. a. T \2 1 14-1-3) 8ki pocztmistrz, w KRAK  ̂ / V

Fermentowana m ąka z kości w formie m ą- m, r  apteka pod „złotym Słoniem, W KREWna
czki (w ęglan amoniaku i organiczne części, za- MUN8TER p. W. Kc ffler, TM̂ TT t Amo/t — 
wierający azotu 4.5§, rozpuszczalnego fosforanu l .  ChndacH apt., -  w KRUMAU p J . Amo r ^  
wapna 8 -9g, fosforanu wapna 3 8 .5 -3 9 .5  g) ^ z  L  KRZESZOWICACH p S .e h h k ^  w LEŻAJSKU
wszelkiego obcego domieszania utrzymujemy cią p Maresch aPrVD w Tp f  kG ^ L b  antek -
śle na składzie 100 funt wagi celn. po 4 złr. w. a land, — w LUBACZOWIE p. Maresch aptek., 

M ąkę z kości L gatunku  w formie mączki wy We LWOWIE pan Ebenberger apt. pod »w«ge^k* 
robionćj parą, (organiczne części zawierające a- Koroną,“ p. Torosiewitz apt. po cesaize y 
zotu 4.7§, fosforanu wapna 48«) 100 funtów wagi Lkim , Apteka pod „z otym Słomem p. Dr. Za
celnći do  złr. w. a. 4 35 c. rzycki apt. Apteka pod „złotym Lwem , pp. L. Ja

M ąka na karmę dla bydła kości slabowi- Lowski i Sp. rrzy placn kapitnlnym, pan
tveh  ................................................ złr. W. a. 5 — p . A. Horn, Kleina Wdowa i Gebhardt, p W. Kró

Interesujące relacye o obfitości żniw przy g n o - I ukowski, pp. Bochnak et Adam i p. A. B°g ano- 
jeniu mąką z kości znajdują się u Liebiga, StócE  wicz, — w ŁAŃCUCIE p. Swo o a 
hardta i l  sprawozdaniu rocznem „0  postępach MARBURGU p. Bancalan apt -  w M 
chemii gospodarczćj" Dra Robertą Ploffmanna, Satkow.ki »pt., -  w MOŚCISKACH P J. o

"  Berhm e’ M  I pP*jk-”uy]^k^ ? ^ O Ś W ^ C IM IE ^ p '.  W ^d^^^a^zek
Mo^emy sobie schlebiać, że nasze wyroby co ?pt,  _  w PETTAU p Baum ei.^r - _ w  F.łzm. 

do swćj dobroci, czystości i skutku mc me pozo- pp. Edward Kahler i Jarosław 7  E
stawiają do życzenia, gdyż wyrobione zostały z jak  j E SZTJ p. R.Schm ekan, -  w PODE BRAD ^ L

apt., -  w RAWIE p. Diestel apt., -  w RADZIE- 
CHOWIE p. Aleksander Jaśkiewicz apt., — w KUZ- 
DOLE p. Kornberger apt., — w RADOWCACHp. 
J . Schnffrch, -  w ROZWADOWIE p. Karol Ma- 
recki, — w RYMANOWIE p. E. M. Burski ap t.,— 
w SAMBORZE pan Riedel i Kriegseisen aptek., — 
w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczym,—-wSĄ- 
DZISZOWIE p. Jan Kownacki apt., — w SIENIA­
WIE p. Edward Mańkowski apt., — w SKALA­
CIE p. Dziembowski apt., — w SKALITZ ezes. pi 
Otto Szklencła, -  w SOBOTCE p. M. H ru A a ,-  

—- —  i w SOKALU p. Grott a( t., — w SOKOŁOWIE p.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa Danciak aptl) _  w STANISŁAWOWIE p. W. Ma-  

uczone apróbowany i dla zadziwiającej skutecz- rewgkj j p ste iher apt., — w STEJER p. . m- 
ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w ler> _  w STRUMIENIU p. Różycki, -  w 8TRY- 
kraju i za granicą używany środek, bez reklam J t r  p E award Kornberger apt., — w STRZYZU- 
i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym WIE p, Zajączkowski apt., — w SUCZAWIE p. 

poszukiwańszym się staje. Botisat, — w TARNOPOLU pan A. Morawetz,
Części ciała słabością nerwów, kurczem, gość- w TARNOWIE p. J. Jahn,, -  w TUBCE p. M. 

cem itp. i tak  zwanym rwem bolesnym „tic dou-1 pjątek 8pt., — w TYŚMIENICY p. Nęcki ap'I, 
loureux“ dotknięte w najkrótszym czasie nacie- w jjNCHOST p. J. Barcal, — w WADOWICACH 
raniem zupełnie* uzdrawia, fluksyę, ból zębóp i n Gorecfci, — w W ELS p. F. Vielguth, w 
głowy cudownie odejmuje, -w szkorbucie zastę- W IEl ICZCE pan F . J. Wontorek, — w ZALE- 
Duję wszelkie najbardziej zalecane środki. Na ra- gzcZYKACH pan J . Kodrębsai, — w ZATORZE 
ny wszelkiego rodzaju okazał się środkiem naj- I o Winnicki apt., — w ZŁÓCZOWIE p. Pettesch

. L - - j ------------  pt„ — w ŻMIGRO DZIE p. W. Łae P ^ ’; ^ Tt̂

H A N D E L
J .  M uchilscha,

jrzy ulicy Szczepańskiej N. 26 7.
otrzymał świeży transport
„ H e rb a ty  Chińskiój"

poleca takową w paczkach V4 ‘/ a fun­
towych po cenach od 2 V2 do 8 zfr. w. a.

Również poleca; Sardynki francuzkie, 
różne Sery, Salami Werońskie i Medyo- 
lańskie, Arak prawdziwy Jamaika, Cytry 
ny, Pomorańcze, Jabika Tyrolskie wybo 
rowe, Malagowe Rodzenki Migdały ń la 
Princesse, Śliwki Królewskie, i inne Owo 
ce południowe, po cenach umiarko 
wanych. (3o54-4-)T

C odziennie świeżo pieczone

Kasztany

V ZAKŁADZIE GARBARSKIM
F r a n c i s z k a  t o p a t k i e w i c z a

w Krakowie 
pod liczbą 74,

Piasek, ulica Garbarska, naprzeciw Ko 
ścioła KK. Karmelitów 

dostać można

wszelkiego gatunku skór wy 
prawnych

w sztukach całych jako tśż częściowo
po cenach jak można najtańszych. 
r  (3068 ~ 3 )T .

W e w szystkich  krajach c. k. austry- 
ackich  słynn ie znane

III

Dla cierpiących na Głuchotę
S zw a jcarsk i lik ier na głuchotę najnieza- 

w odniejszy środek tak na tępy słuch, ja  
ko też na w szelk ie inne słabości uszu , ja- 
k o to : szum ienie, h uczen ie lub dzwonienie 
w uszach. N aw et u d zieci pom aga natych­
miast. Co w iększa uzyskanie napowrót zu-

Likier ziołowy R. F. Daubitza
przez aptekarza

ił, ji\ JUauhitza w Berlinie.
Z D A I I E  L E K A R S K I E .

L ik ier pana D aubitza  w yrabiany z części składow ych roślin, wy w ierających na 
żołądek i trzewy skuteczność po części wzm acniającą po częścią zaś w zbudzaiąeą i 
rozpuszczającą, znalazłem  w wielu w zględach bardzo odpowiednim . _ .

W pierwszym  rzęd zie  stoją cierpien ia  żo łądka , jako to brak apetytu, zanegm iem e, 
uczucie pełności lub ciśnienia, na które likier ten je s t  środkiem  pomocnym; w dru­
gim rzędzie cierpienia trzew ów , tak bardzo rozszerzone w ypadki hem oroidalne ze 
swem i następstwam i, jako to ciągłe zatwardzenie żołądka, kolki, _ odym ania  
które często sprawiają kłucie w krzyżach i'p iersi, oraz ból g ło w y , sen niespokojny, 
rozstrojenie um ysłu , (hypochondrya.) i.t.d. przeciw tym w szystkim  cierpieniom  m oże 
likier pana D aubitza  słusznie być polecony jako najskutecniejszy środek.

Berlin dnia 12 Lutego 1862  
(3 U 8- 1- 3)  S i a u m a n n  praktyczny lekarz, Neue Fridrichstrasse.

C. A. D a u b i t z ,  W i e n ,  H e r r e n -  
g a s s o  N. 6.

C e n a  f l a s z l  i  1  z ł .  w .  a .
Upoważnione składy na pro a incyi utrzymują. 

w  K r a k o w i e  p. E d w a r d  F u c h s ,  p. K. Rżąca, p J. K o s z  i p. J. F e i k .  
—  we L w o w i e ;  p. Ad. B e r l i n e r  apt .  i p. Z y g m.  R u c k e r  a p t . —  
w Bochni p. Jan Rosendorf;—  w Białej p. I. G. Albrecht;— w Podgórzu 
p. Ad. Minasowicz; —  w Rzeszowie p. Ferd. Schaitter; —  w Tarnowie 
p. Antoni Beyer; —  w Turce p. A. Czyrniański;—  w Zaleszczykach p. Józ. 
Kodrębski.

G ł ó w n y  s k ł a d  n a  c a ł i )  A u s t r y ę

D o  pan a  R. F. Daubitza w B erlin ie, Charlotłenstrasse 19.

m iast Co w iększa uzyskam e napowrot z u - . Niniejszem pozwalam sobie wynurzyć WPanu moje najserdeczniejsze podzię- 
p e ł n i e  s t r a c o n e g o  s ł u c h u  zostało już czę- kowanie za szczególną przysługę, jakiej doznała moja żona po użyciu przez
sto osiągnięte. (3013-3-) Pana wyrabianego likieru. Moja żona cierpiała długi czas na kaszel i dolegli-

Cena oryginalnego flakonika z instruk- wo ĉj j 0fądka, i po użyciu do 40ciu flaszek z pańskiego tutejszego składu zo- 
cyą użycia 1  x * r .  — z przesyłką pocz- | a /1 n i n t r o k  n i n n m n ń  n n o u i i n  ? i i n a / n i A  m V A ln iA I Y Q

tową o l O  c e n t ó w  w i ę c e j
jjgagP G łów ny sk ład  tego likieru u trzy­

mują : w K rakowie p. K arol R żąca, kup  
—  we L w ow ie p. P io tr  M ikolasch, aptek

Łl

angielskie patentowe
przeciw wszelkim

remziatycznym cierpieniom
mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po 
dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za­
razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja ­
ko to : kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 
szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 

z najpewniejszym skutkiem poleca się.
W pakietach z objaśnieniem po 1 złr. 
5 cent. w, a. —  Dubeltowe na zasta­
rzałe słabości po 2 złr. 40 cent. w . a.

Jak również sławny

Paryzki uniwersalny Plaster
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 

członków i odciskom.
Jeden słoik z opisem  użycia kosztuje 35  c.

W Krakowie dostać go można wyłącznie 
w Handiu pana T e o f i la  S e i f e r t a ,  — 
we Lwowie u p. Zygm unta Buckera, apte 
karza pod „Srebrnym Orłem44. (3047- -)T

Porter Angielski

stała od swych cierpień prawie zupełnie uwolnioną.
Życzę każdemu podobnie cierpiącemu, żeby z zupełnem zaufaniem tego li­

kieru używał.
Gzarnikau w Prusiecb, dnia 7go lipca 4 8 6 4  r.

Z poważaniem
(1376-3) M aurycy H erz.

R .
w handlu 

Z A W A D Z K I E G O
W RYNKU.

S p rzed a je  częściow o.
4 Butelkę zwyczajną po . . . .  37 c.
4 Butelkę małą po 28  c,
w  p a r t y I  p o  l O  b u t e l e k ,  p o  c e ­

n i e  l l i X S X e j .  (1679 1-3)T

oraz 
Nro 6.

J. Fichtner i Synowie.

Sławny Balsam
Vetoryniego.

JH 3B J Y K  M  J O  J N K  a f e

E lek tro -M edyczny .
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w P«v 

ryżu, zamieszkałych na ulicy Grenoile 8t, Hcaorć 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, loezy ra 
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liozue doświad­
czenia lekarzy franenzkiego fakultetu dowiodły, ie 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wazsl 
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to z« wzglą 
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej c- 
bjętości, jak również z uwagi no jego działanie c- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu caąś< i 
tworzące rnptnrę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie 

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 37 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarie dla dzieci 
franków *0. — Do każdego dołączona iest esetodz 
użycia. (2023 3 )  #

■ fP *  Dostać można w aptece pana B . Miczyn- 
skiego przy ulicy Floryańskiój, w K r a k o w i e  
w Składzie materyałów aptccznyoh p. O a lleg O , 
w Warszawie, — tudzież u p. O h r o io lo k le g o ,  — 
w Wilnie i R u o k o r a  we Lwowie.

i l l
nowy przed dwoma miesiącami kupio- 
piony, pierwszego fabrykanta Wiedeń­
skiego Streichera, jest z powodu wyjaz 
du do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Czasu44. (3077-1)

Fabryka Oleju w D obrom irce
oddnła w komis p. Szuma Francuzowi, w Tai 
nopolu w ryaku, sprzedaż tak Oliwy odkwa­
szonej do smarowania machin, jakoteż tak 
zwanej salonowśj do oświetlania, po 36 cent. 
funt, we fabryce sprzedaje się po 32 centy 
Również w Dobromirce, poczta Zbaraż, są pra 
wie zawsze do nabycia Buchaje, w drugim 
roku, czystej rasy szwajcarskiej, po 80  złr. 
Cielęta edsane po 15 złr. prcs:ęta angielskie 
Yorkshire, para po 15 złr. w. a. (3078-1-3)

ny wszeiKiegu ruu»»ju wao«.. ----------. -  l d
sfenteczniejszym, i dla swoich nadzwyczajnych _  w — -------------- r . -
własności w lazaretach w orkow ych wiedeńskich ŻÓŁKWI p. Krzyżanowski apt., — w ZURAWNIE 
od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jes t Postępski aptekarz. (3014-3-)
używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne za- I
świadczenia najznakomitszych lekarzy złozone w I p anowie Przedsiębiorcy, którzyby sobie ży-
każdym głównym Składzie. .„u* J  ez.ylimieć ten balsam w swoim składzie, raczą się

Jako  środek hygiemczno7 toaleto wy ma także J ^ do jednego z głównych Składów wyiój wy- 
niepoślednie miejsce, albowiem, używając go w I r, • ch 
czwartej części z w o d ą , nietylko niszczy I 
ale utrzymuje skrórę w czerstwości i gładzi I —
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, , i  j n :e n ieflTv
zęby od psucia szczególniej tak zwanego pruch- K u r s  p a p ie r ó w  l p ie n ię d z y , 
n ienia, zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie! 
oddala i dziąsła wzmacnia. _ Kraków  9 stycz.

Opis używania załączony jes t przy każdej n a - I 5rebr0 poi,st. za łOOzł. 
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, naj- j n nowe 0br „ 
przyjemniejszą woń wydaje. Listy zast. poi. z kup.
F la s z e c z k a  b a ls a m u  k o sz tu je  4 z łr . 5 0  c l  Banknoty poi. 100 złr.

Ruble ros. za 100 rsr.
Skład główny utrzymują: _ Talary prus.za 100 tal.

W  K ra k o w ie :  p . J . Jahn, p . J . N . W a l-1 Banknoty prus. 160 zł 
ter  i p . M olędziński, a p te k , p o d  „ B a ra n -  Srebro nowe austr. .
kiem  -  W  A -ram  p. M ihie, —  W Al- Dukat austryackie .K iem .„ r \  t  I -  holend.ważne
tonie pan P n este r . —  W  Arad pp. Jan
S z a r k a , K aro l R ing  i  Jan  Teduschi __  ̂- < •
W  Baja p. B a rt. PolU rm ann  apt. —  W  Listy galio. nowe z k
Becskerek pp. K ellner  i H eydeger  indem ^kup.
W  Bernie pan Schottola  p. K ropatschek. | Ak k g bez ku.idyw 
W  B ilsku  p. Johanu  apt. pod czarnym  or- —
łern.—• W  Bukareszcie^pp. G ustaw  ćrraew| Metaliki

GUARANA
■ pp.GRIMAULT etC'.e aptekarzywPARYŻU

Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 
z Brazylii do Francyi przez p. G rim ault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednej chwili (3039-3-)

n a j  uporczywszy ból g ło w y , mi­
greny, newralgie i biegunki.
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 

bo—  we Lwowie u p. Buckera  pod „sre- 
zrnym Orłem44 —  w Warszawie u p. M ro- 
sowskiego  —  w Krakowie u p. M olędzin- 
skiego—  w Poznaniu u p. E lsnera  i—  w Ki­
jowie u p. M arcińczyka  i innych.

4 .  M osenberg,
Doktor M edycyny, Chirurgii

i Akuszeryi,
leczy  za pom ocą

E le k tr o -  f f la g n e ty n n
następujące słabości z najlepszym, często nad 

spodziewanym skutkiem:

reum atyzm , podagrę, ból g łow y, zaw rót gło 
wy, rew  tw a rzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze-, ogólne 
osłabienie cia ła  i  osłabienie pojedynczych  
członków ; słabości szp iku  pacierzow e;— 
sparaliżow anie, tępy słuch, głuchotę i  s- 
bośó wzroku. (3015 3)

Ordynuje od godziny 3ej do 5ej po polu 
dniu na Stradomiu pod L. 14.

Dom  B m k o w y
Ł. Steindecker - Schlesinger

w  F r a n k f u r c i e  n .  A l.
przesyła za nadesłaniem  należytości, 
do najodleglejszych  okolic pod gwa- 

rancyą tutejszego rządu wydane

Oryginalne premiowe

Losy udziałowe
(nie prom esy)

ważne n a  w s z y s t k i e  c i ą g - n i e -
n i a ,  kosztujące tylko 11 zł. w. austr. 

banknotach.
Pierwszeństwo tego losowania przed 

wszystkiemi innemi leży w tein, że ta­
kowe s .ończy się już w kilku miesią­
cach.—  Oprócz 6260 wygranych wy­
płacić się mających, po zł. lO O  mu­
szą w tych ciągnieniach wygrane być 
kapitały 2  po zł. IO O .O O O , 50.000 
30 .000 : 15.000 , 10.000 ,
5,000, i nad 100 wygranych po zł. 
1 . 0 0 0 :  (3115-1-5)T
_  W dowód, że się przy tem bar­
dzo mało rezykuje, i że w i d o k i  w y ­
g r a n i a  są bardzo znaczne, oświadcza 
tenże dom bankowy, że te oryginalne 
prcmiovse losy udziałowe już po nąjbliż- 
8zem ciągnieniu, jeżeliby na nie żadna 
wygrana nie padła, gotów jest napowrót 
odkupić z bardzo małem opuszczeniem.

Wygrane zostaną wypłacone we w szy­
stkich  m iastach N iem iec i.t.d . w  go 
tówce srebrem, zaś plany gry i listy 
ciągnienia przesyłają się bezpłatnie; 
przeto uprasza się o w c z e s n e  zamó­
wienia wprost pod powyższym adresem. 
Również sprzedąją się wszystkie au­
stryackie losy po cenach najtańszych.

BAD des C0RDIŁ1ERES■ dylierów, podług 
recepty indyjskiej. — Środek niezawodny uśmie-

- “ — /\L n*. 1 . m „ — ■ li. n mm ■ —, 10  TW TT llA 1rzjący w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do, 
stac można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona M iczyń- 
skiego. (3041-3-)

feK areta
bardzo mało używana, w dobrym stanie, 
poczwórnia, także 2 pary n o w y c h  cho­
mąt, jest do sprzedania, za kościołem ś. 
Fioryjana w domu p. Ko r y  t o w s  ki  e j . 
Również znajdują się tam każdego cza­
su konie do wynajęcia. (1698—4 )

Kawaler

ODONTINE
ELIXIR ODONTALGIQUE

Pana P e l l e t i e r ,  członka paryskiej aka­
dem ii m edycznej.

Jak jed en  tak drugi z p ow yższych  środ­
ków mają prawie w yłączny przyw ilej, że  

I zosta ły  uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchnienia i  n ieczystości- 

I w zm acniają d z ią s ła , n iw eczą woń tytunio  - 
Iw ą , n ada ją  św ieżość i  p rzy jem n ą  woń od, 

■ (2039-3 )

DROŻDŻE
P R A S O W A N E

x  p t e r w » x ć j

FABRYKI WIEDEŃSKIEJ
nadzwyczaj silnej działalności, nadcho­
dzą c o d z i e n n i e  świeże do głównego

SKŁADU
j e d y n i e  w h a n d l u

M A U O Z s A  M Z A C I l

W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej urządzonego.

P r x e s y ł k i  z a m i e j s c o w e  u -  
s k u t e c z n i a j ą  s i ę  j a k  n a j ­
s p i e s z n i e j .  (31161 -3 )

Krakowianin, lat 25  liczący, zdrowy, do ; -----
brych obyczajów, prawnik, dostateczne u- \ deckowi. 
trzymanie mający, pragnie ożenić się z wdo .
wą najwięcej lat 28 liczącą —  jeżeli być I D ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładzie  
może —  bezdzietną i choć skromny majątek m ateryałów  aptecznych PP. Galie i M ro  
posiadąjącą. —  Zapewniając dyskrecyą , I zowskw.go, i w a p te k a c h  P P .:  Chrościckie 
przyjmuje się listy frankowane pod adresem go w W iln ie , —  R ukera  we L w ow ie —  
J. R. poste rest. Kraków^________(3065-3-4)T  I Brunona M iczyńskiego  w Krakowie

Do dzisiejszego Numeru 
dołącza się PP. Prenu­

meratorom obwodów zachodnich Pro- 
pekt czasopisma „Przyjaciel dzieci44.

B. k Teatr w Krakowie
pod Dyrekoyą

Adama. Miłttszewskiego.

W e Wtorek dnia 10 Stycznia 4 8 6 5  r. 
na dochód 

J ise fa  Baranowskiego

ry k a ld o  r y n a l d u h i
BANDYTA WŁOSKI.

dzieło sceniczne w 6 oddziałach, podług powieści 
ułożone przez A. S. _________

Napoleon d’or 
| PółimperyaJy rosy j..

5% Pożyczka naród. 
I Akcye banku w ied ..

banku kred.

i D om etr Kozm a. —  W  Czerniowcach p 
Ignacy Schniłrch. —  W  D ebreczynie pp.
F  G otl i Franciszek Borsos. —  W  E s se g . „
p. 5 . D eszathy. -  W  FUnfkirchen p. F. I ^  \  z r; 1860 
Kunz apt. —  W  G ratzu pp. J . P u rg lei-1 Londyn 10 fnt. sztarl. 
(Ąner & J . E ichler. —  W  Grosswardein I Dukat pojedynczy

żądają płacą
T iT ~ T08~'
120 117

98 j 97)
453 445
149) 146)
174) 172)
87) 86)

115 114
5 51 5 41
5 50 5 40
9 30 9 15
9 55 9 40

7 3 ) - 7 3 ) -
76? — 75f
74) - 7 3 ) -
327 224

złr. cent 
72 40
80 

78 9 
180 

95 
114( 
114 

5

50

90
50

90
48

5'/, Metaliki na w. a.
, Pożyczka naród.
, Metaliki na m. k.
, Obi. ind. niż. Aus. 
, „ „ węgiers.
, „ „ chor. lb.
, V  » galicyjs.
, „ „ buków.
, „ „ siedmgr.
, Pożyczka n. wen. 
Listy zastawne:

»•/• Banku nar. 6-letn.
„ „ „ 10-letn.
» » .  f 3 mle-
„ .  „ losow.
,*/. Galioyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne:

Como-Renten.- 
Kredytowe. . • 
tryest na 4 '/,'/,

Ks.
Księcia Salm ..

żądają płacą

66 60 66 50
80 35 80 10
73 — 71 90
90 50 89 50
73 80 73 40
73 — 73 50
73 25 73 75
73 35 71 75
73 25 71 90
96 50 96 -

_ _
103 50 102 -

94 50 93 25
73 50 73 —

156 75 155 50
89 — 88 50
95 10 95 —
83 60 83 50
17 75 17 50

125 80 125 60
108 — 107 50

84 50 84 —
r 103 — 100 —

33 - 31 50

„ księcia Clary .
„ hr. St. Genois
„ Miasta B udy ..
„ ks. W indischgr.
„ hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj u 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowój fr.-a.
„ zachodm ćjc.El.
„ Pardubickićj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.SSJ

Kursa zagraniczne
( 3 - m i e s i ę c z n e )

Amster. 100 złhl. 
Augsb. lOOzł.nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankt. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

d 6ł 
1 6

ł | 4
o 5
.2 7
Q 5

28 35 
37 — 
27 75 
36 —
17 —
18 75 
14 50

787 -  
176 80 
457 — 

1853
203 — 
136 — 
118 25 
242 — 
234 75 
43 —

97 40

97 50 
87 —

115 25
46 —

27 75
26 50
27 25 
25 50 
16 50 
18 25 
14 —

775 — 
177 70 
455 — 

1850 
202 80 
135 50 
118 — 
210 — 
224 50 
41 —

97 30

97 40 
86 90

115 10 
45 90

żądają płacą
W a l u t y :

Cesars. korony . . . 15 95 15 90
„ półkorony . .
„ dukaty na wag. 5 49 5 48
s „ obrączk. 5 52 5 51

Złoto dl marco . . 5 46 5 45
Napoleondory . . . 9 28 9 27
S uw ereny................ 16 35 16 30
Fryderyki.................. 9 73 9 68
Luidory niemieckie). 9 55 9 50
Suwereny angielskie. 11 60 11 55
Imperyaly rosyjskie 9 50 9 49
Srebro .................... 114 75 114 50

a kupony . . . 
Talary związkowe. . 1 73 1 71)
Pruskie bilety kas. . 1 73/), 1 73

Lwów  5 stycznia.

Dukat holenderski.. 5 44 5 39
a austryacki. • 5 47 5 40

Półimperyał rosyjski 9 51 9 38
Rubel sreb. rosyjski 1 84 1 81
Talar pruski . . . . 1 75 1 73
Listy gal. b.kup. w. a. 73 £0 72 55

n » » » m-k - 
Obligi indemn. b. kup.

76 93 
73 58

76 17
72 93

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

Warszawa 7 stycz. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.- bydg. . ,

Wroclaw 7 stycz. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4'/,

* ,  n  3 1  /•
Obligi kolei krak.-szl

Paryż 5 stycznia 
Renta 3* /.................

Londyn 
Konsole .

4 stycz.

89 67 

14 65

73 50

81 -

871
77;*

79 38 
223 83

1 7*9
14 62

21

86 S

76

66 85

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu — do 

Warszawy przez Maczki o godz. ;8 rano — do 
Wrocławia 8. rano— do Ostrawy (przez Bogumm 
(Oderberg) do Prus) 8. rano — do P rus  przez 
Oświęcim O godz 7 rano; 3. 30 po południu ■— do 
Lwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wieliczki 
11. rano. _ . .

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 2. 15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 8. 10 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z Wrocłauńa i Warzs iw y o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg’) do Prus 5.27 w eczór — ze Lwowa 2.54 
po połud. — 6.15 rano; — - Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano. 8. 40 wieczór.

Nakładem i cscionkami Drakami „CZASU" W. Kirchmayera.
Odpowied«ialny Riądca Drukami Stantiiaw Krzyżanowski,


